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Parlament czy paragr. 14? 


Na to pytanie, które jeszcze w przed- 
dzień głosowania nad prowizoryum budże- 
towem wisiało jak miecz Damoklesa nad 
życiem politycznem Austryi — odpowiedź 
już jest dana. Zwyciężył parlamentaryzm. 

Ale sytuacya była niezwykle krytyczna. 
Groziło niebezpieczeństwo bankructwa par- 
lamentu i wznowienia rządów § 14. 

Jeżeli polityka jest wogóle dziedziną, w 
której nie można przewidywać, to już au- 
stryacka polityka swoją dziwacznością, 
przypadkowością, zależnością od jakichś na- 
głych, fatalnych jak gdyby zdarzeń, ka- 
pryśna i mimozowata, nie pozwała na ża- 
dne wnioski. Co dziś jest pewne, ustalo- 
ne, za chwilę może pod lada podmuchem 
prysnąć. Niema zdaje się w Austryi czło- 
wieka, któryby tak żył z dnia na dzień, 
jak żyje obecny rząd austryacki. Dawno 
już Austrya nie miała na czele nawy pań- 
stwowej ministra tak nieudolnego, jakim 
jest bar. Bienerth. Ale nie należy całej 
winy stosunków parlamentarnych zwalać 
tylko na rząd. Burżuazyjne partye niemie- 
ckie i czeskie w ostatnich czasach zdra- 
dzają objawy, graniczące z niepoczytalno- 
ścią. Słoweńcy, Włosi i Rusini w tym cza- 
sie wzmożenia się szowinizmu, również 
więcej niż zwykle są rozdrażnieni i nieza- 
dowoleni. Jakiś niepokój, wywołany osta- 
tnimi wypadkami w Pradze i groźbą woj 
ny ogarnął wszystkie prawie stronnictwa 
parlamentarne, udzielił się przedewszyst 
kiem i szefowi rządu. Dlatego to każdy 
dzień przynosi niespodzianki, dlatego pa- 
nuje wzajemna nieufność, dlatego rząd w 
przeddzień głosowania nad prowizo- 
ryum budżetowem nie wiedział, czy znaj- 
dzie dla nagłości potrzebną więk- 
sZoŚĆ. 

Do pogorszenia sytuaeyi przyczynił się 
naturalnie przedewszystkiem rząd, zwleka- 
jąc ze zniesieniem sądów doraźnych w 
Pradze. Bez usunięcia ich nie mogło być 
ani mowy, by socyalni demokraci i Czesi 
za nagłością nawet pierwszego czytania 
głosowali. Ale nawet sądy doraźne, z pe- 
wnością nie nastrajające do humorystyki, 
w parlamencie austryackim stwarzają sto- 
sunki tragikomiczne. 

Oto okazuje się, że czeskim stronnietwom 
mieszczańskim zależy nietyle na zniesie- 
niu sądów doraźnych, których grozy i hań- 
by nie odczuwają, ile na zakazie t. zw. 


NAPRZÓD: 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie (z wyjątkićm niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


„bummlu* studentów niemieckich. A usu- 
nięcie ewentualne tego głupiego przywi- 
leju burszów niemieckich oznaczałoby nie- 
mniej niewięcej tylko rewolucyę niemie- 
ckich partyj i świeźe rozruchy szowini- 
stów niemieckich w Pradze. Wszak nie- 
mieccy narodowcy oświadczyli, że zniesie- 
nie „bummlu* byłoby dla nich, dla naro- 
du niemieckiego „prowokacyą i narusze- 
niem świętości narodowych“... 

Doszło więc do tego, że socyalna demo- 
kracya, ta rewolucyjna, opozycyjna, prze- 
wrotowa partya robotnicza, przeciw której 
przed rokiem sprzysięgli się klerykali, po- 
stępowey, narodowcy, szowiniści wszyst- 
kich narodowości, której pogrom stał się 
hasłem pierwszego bloku antysocyalisty- 
cznego — dziś jest wzywana na pomoc. 
Dziś rząd i t. zw. „staatserhaltende Par- 
teien* (stronnictwa podtrzymujące pań- 
stwo) oczekują zbawienia od socyalnych 
demokratów, którzy jeszcze wczoraj byli 
niepoprawnymi przewrotowcami, godnymi 
zagłady... 

Czy można wyobrazić sobie jaskrawsze 
świadectwo klęski i bankructwa szowini- 
zmu, lepszy dowód nieudolności burżuazyi! 

Jeszcze nie nadszedł czas rządów pro- 
letaryatu, jeszeze w mniejszości są socyalni 
demokraci, a już są dziś jedynie zdol- 
ni do uratowania parlamentaryzmu au- 
stryackiego, do poprowadzenia Austryi na 
nową drogę. 

Ale nigdy nie mogli zgodzić się socyalni 
demokraci na ponoszenie odpowiedzialno- 
ści za zbrodnie, błędy i głupotę polityki 
burżuazyi. I choćby to spowodować miało 
zamknięcie sesyi parlamentarnej i pozba- 
wić na jakiś czas rządów parlamentarnych, 
przy całem przywiązaniu proletaryatu do 
tego parlamentu, przy uznaniu konieczno- 
ści zachowania go, przedstawiciele prole- 
taryatu nie mogliby głosować nawet za 
nagłością budżetu, dopóki w Pra- 
dze urzęduje kat. 

Jedynem ustępstwem, jedyną ofiarą, ja- 
ką socyalna demokracya ponieść może, było- 
bygłosowaniezanagłością wszy- 
stkich 3eczytań budżetu,uwarun- 
kowane poprzedniem zniesie- 
niem sądów doraźnych. 

Pod tą presyą rząd w ostatniej 
chwilizniósł sądy doraźne w Pra- 
dze. Socyalni demokraci, którzy zniesienie 
sądów doraźnych za warunek głosowania”za 
nagłością budżetu postawili, będą w takim 
razie mogli głosować za nagłością i w ten 


sposób przyczynią się do uratowania Au- 
stryi przed $ 14. 

Proletaryat ten krok zrozumie. Będzie 
to czyn, podyktowany potrzebą uchronie- 
nia ludowego parlamentu przed tak wcze- 
sną zgubą, uchronienia państwa przed ab- 
solutyzmem paragrafu czternastego. 

Głosowanie posłów socyalno-demokraty- 
cznych przeciw budżetowi, azana- 
głością debaty nad budżetem, oznaczać 
będzie odmówienie rządowi budżetu kla- 
sowego, budżetu nędzy mas i militaryzmu, 
a umożliwienie istnienia parlamentu, za- 
chowania jego praw. 


Licha szulerka. 


W poniedziałkowym numerze „Słowo pol- 
skie“, wyjaśniając „potrzebę protestu“ na 
uniwersytecie lwowskim ze strony swych 
młodocianych pupilów (a tylko półgębkiem 
potępiając formę owego protestu) rozpisuje się 
ogromnie szeroko — po części dla odwróce- 
nia uwagi od tego skandalu — o polityce rządu 
austryackiego, który rozdaje Rusinom kon- 
cesye — poza plecami społeczeństwa 
polskiego (co na łamach burżuazyjnego 
dziennika oznacza Koło polskie)... 

Zamach rządu w danym wypadku polegać 
miał jednak szczególnie na ufundowaniu ka- 
tedr ruskich bez żadnego porozumienia się 
z uniwersytetem lwowskim. 

Tak pisze organ przyboczny pre- 
zesa Koła polskiego. 

A w chwili tych gromów na rząd w owym 
organie, w chwili powodzi oburzenia na le 
kceważenie Koła polskiego (lekceważonym 
możo być liczebnie silny klub tylko z wła 
snej winy), na lekceważenie senatu polskiej 
wszechnicy — Koło polskie, jego prezy 
dyum spieszy osłonić rząd własną piersią 
i publikuje następujące wyjaśnienie: 

„Rząd centralny umieścił fundusz na te 
dwie nadzwyczajne katedry od 1 paździer 
nika 1909 r. na tej podstawie, że senat 
akademicki uniwersytetu] lwowskiego, nie 
zgadzając się na utworzenie ruskiej kate- 
dry chemii, oraz katedry prawa rzymskiego 
i handlowego, wyraził zapatrywa 
nie, że natomiast mogą być, w najbiiż- 
szym czasie, utworzone katedry dla za- 
twierdzonych już docentów ruskich geo- 
grafii oraz procedury cywilnej. 
Rząd centralny uważał to oświadczenie se- 
natu akademickiego za dostateczną 
podstawę do wstawienia w budżet kre- 
dytów na owe nadzwyczajne katedry*. 


Dział inseratewy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, 1. p. 


Qgłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesiane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kør. za 100 egzemplarzy dia 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Mamy tu typowy obrazek szulerski: Koło 
polskie, senat akademicki nie ważą się wejść 
w jawny konflikt z rządem, choć z niechęcią 
godzą się na dwie nowe katedry ruskie, tar- 
gują się jeno o ich jakość, a tymczasem chył- 
kiem, pokryjomu prowadzi się inna gra: po- 
słowie narodowo-demokratyczni (profesoro- 
wie uniwersytetu lwowskiego!!) telegrafują 
do twowskiej Czytelni akademickiej, a ko- 
respondent wiedeński wszechpolskiej gazety 
donosi swemu dziennikowi alarmującą wieść 
o Zamachu rządu — iw ten sposób szy- 
kuje się awanturę studencką, mającą być 
wyrazem oburzenia młodzieży polskiej na 
koncesye dla Rusinów. 


W prasie narodowo-demokratycznej naciera 
się ostro na rząd — w komunikacie oficyal- 
nym, wydanym przez prezydyum Koła — co- 
rychłej wystawia się rządowi certyfikat, że 
postąpił może zbyt pospiesznie, lecz zasa- 
dniczo poprawnie. Zresztą już sam 
fakt, że prezydyum Koła natychmiast opu- 
blikowało swe wyjaśnienie świadczy, że chciało 
rząd przed jakimkolwiekbądź zarzutem osło- 
nić. 

Aż wkońcu szczyt komedyi: organ przy- 
boczny prezesa Koła, załamując ręce nad 
dwiema nowemi katedrami ruskiemi, oświad- 
cza, że uznaje dążenie Rusinów do własnego 
uniwersytetu. 

Gdyby tak istotnie było, gdyby nawet naj- 
bardziej rusinożerczy odłam społeczeństwa 
polskiego na ten postulat ruski rzeczywiście 
się godził — nie byłby uniwersytet lwowski 
widownią nieustających skandalów — uniwer- 
sytet ruski jużby się tworzył. Któżby był mu 
przeciwny ?... Rząd?... 

Lecz przecież cały artykuł „Słowa polskie- 
go* ex re dwu nowych katedr ruskich do- 
wodzi, że rząd tendencyjnie Rusinom doga- 
dza... Tymczasem ów rząd przyznaje im le- 
dwie jakieś odsetki, podczas gdy „Słowo pol- 
skie“ pragnie, szczerze pragnie, cały kapitał 
kulturalny, reprezentowany przez własny u- 
niwersytet, im użyczyć. A więc rząd skąp- 
szym jest, niż... dobre chęci organu wszech- 
polskiego. 

I czemuż wszechpolacy, mając tak dobre 
chęci, nie ujmą w swe ręce odnośnej inicya- 
tywy — tylko zostawiają rządowi pole do 
tajemnych konszachtów z Rusinami — bez 
wiedzy Koła polskiego i interesowanego uni- 
wersytetu... To jest właściwie za wiedzą — 
jak twierdzi prezydyum Koła... 


Zresztą: któż na seryo rozważać będzie 
krętactwa szulerskie ? Wystarczy, żeśmy zwró- 


Gospodynie! sss zakupy przedświąteczne 


w sklepie robotniczego 


stowarz. spożywczego 1} 


46 Kraków, 
Wiślna 8. 


NAPRZÓ 


METROPOLIA. 


Montague drżał całem swem ciałem. Czuł 
się jak zwierzątko, złapane w pułapkę. Mrs. 
Winnie miała zawsze w swem życiu wszy 
stko, czegokolwiek zapragnęła; teraz pragnęła 
jego! Było dla niej niemożliwem pogodzić się 
z inną myślą. 

— Niech pani posłacha — począł mówić 
łagodnie. 

Lecz ujrzała opór w jego oczach i zawo- 
łała z przestrachem: 

— Nie, nie — nie odchodź! Ja nie mogę 
żyć bez ciebie! Zastanów się! Ja cię kocham! 
Cóż więcej megę ci powiedzieć? Ja nie wie- 
rzę, że jestem ci obojętna — przed chwilą 
ezułeś do mnie sympatyę, widziałam to w 
twojej twarzy. Jednak lękasz się mnie — 
dlaczego? Spójrz na mnie — czyż nie jestem 
piękną? Czyż miłość kobiety jest doprawdy 
czemś tak małem, aby można było ją odrzu- 
cić i zdeptać? Dlaczego chcesz odejść? Czy 
rozumiesz — nikt nie wie, że jesteśmy tu 
razem — nikogo to nie obchodzi! Możesz 
przyjść tutaj zawsze, ilekroć zechcesz — je- 
stem tu panią w tych apartamentach! I nikt 
nawet nie będzie zwracał na to uwagi. Oni 
wszyscy pos ępują taksamo. Nie masz czego 
się lękać. 

Oplotła go swemi ramionami i przytuliła 
Się do niego tak, że czuł bicie jej serca na 
Swej piersi. 


— Och, nie zostawiaj mię tu dziś samej! — 
zawołała namiętnie. 

Montague uczuł jakby odgłos dzwonu alar 
mowego, który zatargał go gdzieś w głębi 
duszy i obudził... 

— Muszę odejść — rzekł. 

Ona odrzuciła głowę i spojrzała na niego; 
dostrzegł w jej oczach lęk i cierpienie. 

— Nie, nie! — zawołała — nie mów mi 
tego! Ja tego nie zniosę — oh, co ja zro 
biłam! Spojrz na mnie, miej litość nade 
mną! 

— Mrs. Winnie, — odrzekł Montague — 
niech pani ma litość nade mną! 

Lecz czuł, że przytuliła się do niego je- 
szcze silniej. Wówczas ujął ją za ręce i ze 
spokojną siłą uwolnił się od jej objęć; ręce 
jej opadły bezwładnie, a oczy utkwiły w 
jego twarzy, pełne przerażenia. 

— Muszę odejść — powtórzył Montague. 

I skierował się ku drzwiom. Ona w mil- 
czeniu śledziła go wzrokiem. 

— Dobranoc — rzekł. Wiedział, że na nie 
się nie zdało mówić coś więcej. Jego współezu- 
cie dolałoby tylko oliwy do ognia. Ujrzał, że 
Mrs. Winnie poruszyła się nagle, i gdy otwo- 
rzył drzwi, padła na fotel i wybuchła gwał. 
townem łkaniem. Montague zamknał cicho 
drzwi i wyszedł. 

Zeszedł na dół po schodach, odnalazł swój 
kapelusz i palto i wyszedł na ulicę, niewi- 
dziany przez nikogo. Na Fifth Avenue wy 
nurzył się przed nim z mroku olbrzymi 
gmach kościoła świętej Cecylii, wznoszący się 
czarną masą ku blademu niebu. Stanął i po 
czął patrzeć. Wydało mu się, że czarny ten 


gmach był burzliwą falą namiętności ludz- 


kich, spiętrzoną w potwornym rozmachu i 
skamieniałą. Po raz pierwszy w życiu zro- 
zumiał, dlaczego ludzie gromadzili takie wy- 
niosłe stosy kamieni! 


ROZDZIAŁ XIX. 


Alicya wyjechała na parę tygodni. Zbliżał 
się dzień, kiedy proces Hasbrooka miał zna 
leźć epilog w rozprawie sądowej. Na kilka 
dni przedtem Zygfryd Harvey urządził za 
bawę, na którą został zaproszony i Monta- 
gue. Przyjął chętnie zaproszenie, gdyż ukoń- 
czył już swą uciążliwą pracę i pragnął wy- 
począć i zabawić się. 

Pierwszą osoby, którą Montague spotkał 
u Harvey'a, była Betty Wyman. Nie widzieli 
się z sobą już odddawna, i Betty miała mu 
dużo do powiedzenia. Montague nie ukazy 
wał się z Mre. Winnie od czasu pamiętnej 
sceny w jej domu; w towarzystwie zauwa- 
żono już ich rozłam i gubiono się w nie 
skończonej gmatwaninie plotek; Mrs. Betty 
chciała się dowiedzieć od niego, jak na- 
prawdę miały się rzeczy i jak nastąpiło ze- 
rwanie. 

Lecz on nie chciał jej powiedzieć i Betty 
za karę nie powiedziała mu, co ona słyszała 
o tej sprawie. Przez cały czas rozmowy pa- 
trzała na niego drwiąco; łatwo byłe się do 
myślić, że przypuszczała najgorsze rzeczy i 
że z tego powodu Montague stał się dla niej 
osobą bardziej interesującą. Miał dziwne u 
czucie, gdy rozmawiał z Betty. Była ona tak 
piękną i tak stanowczą, prawie nieugiętą, a 
jednak jej poglądy na świat były takie stare! 


— Mówiłam panu, że nie będzie się pan 
nadawał do roli oswojonego kota! — przy- 
pomniała mu Betty. 

Poczęła mówić potem o jego procesie i 
dręczyć go opisem nieporozumień i przykro- 
ści, jakich przyczynił wszystkim. 4 

— Wie pan, — rzekła — ja i Ollie by- 
liśmy przerażeni — myśleliśmy, że dziadzio 
wpadnie we wściekłogć i wszystkie nasze 
plany zostaną zrujnowane. Lecz, mie wiem 
dlaczego, ułożyło się inaczej. Nie mów pan 
nie o tem, ale mnie się zdaje, że staruszek 
musi być po pańskiej stronie w tej aferze. 

— Byłoby mi bardzo przyjemnie dowie- 
dzieć się o tem — odparł z uśmiechem Mon- 
tague. — Już od dłuższego czasu staram się 
wybadać, kto jest za mną a kto przeciw 
mnie. 

— Mówił o tem kilka dni temu — rzekła 
Betty — isłyszałam, jak oświadczył pewnemu 
jegomościowi, że czytał pańskie dowodzenia 
i uznał je za dobre. 

— Bardzo mi przyjemnie to słyszeć — 
rzekł Montague. 

— Mnie było równie przyjemnie — od- 
parła Betty. — Powiedziałam mu potem, że 
Allan Montague jest bratem mego Ollie. I dzia- 
dzio uczynił panu ten zaszczyt, że odpowie- 
dział: „Nie przypuszczałem, aby w rodzinie 
Ollie był ktoś, co ma tyle rozsądku!* 

Betty była pod opieką ciotki i przed obia- 
dem jeszcze odjechała do domu. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


my 
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Austrya na drodze do Kanossy. 


Dwa zaledwo tygodnie minęły, odkąd mi 
nisterstwo spraw zagranicznych  oficyalnie 
zakomunikowało światu, że nietylko przed 
ustaniem bojkotu nie myśli o nawiązaniu 
rokowań z Turcyą, lecz nawet odwoła swego 
ambasadora z Konstantynopola, jako widomy 
znak zerwania stosunków dyplomatycznych. 
Mimo tej groźby bojkot nietylko nie ustał, 
lecz przeciwnie — wzmógł się; ambasador 
nietylko nie wyjechał, ale owszem — udał 
się „z wizytą* do wielkiego wezyra i zako- 
munikował mu chęć swego rządu do rozpo 
częcia rokowań, jak to wczoraj podał do wia- 
domości komunikat urzędowy. 

Pozostawiając wszystkie inne kompromita 
cye dyplomatyczne Austro Węgier po „poko- 
jowej aneksyi* na boku, ta jedna powyższa 
wystarcza w zupełności dla scharakteryzowa- 
nia zdolności przewidywania, która uchodzi 
za kardynalny warunek cechowych dyploma- 
tów. Co sobie właściwie myślał bar. Aehren- 
thal, rzucając pod adresem Turcyi groźby 
zerwania stosunków ? Niedawno jeszcze, przed 
przewrotem konstytucyjnym w Tureyi, rząd 
sułtański można było takiemi grożbami lub 
ostatecznie niewinną demonstracyą floty skło 
nić do ustępstw, ponieważ rząd ten nie miał 
żadnego w ludzie oparcia i wiedział, że w nim 
nie znajdzie siły oporu przeciw wymusze 
niom „opiekuńczych mocarstw". Dziś sto- 
sunki się zmieniły; rząd turecki — co jest 
publiczną tajemnicą — jest tylko wykonawcą 
woli komitetu młodotureckiego, a ten jest 
dotychczas bezspornym panem opinii publi- 
cznej i głosem silnego ludu. Turcya już więc 
z tego powodu mogła obojętnie traktować 
pogróżki Aehrenthala i tak też je traktowała, 
a obok tego czuła za sobą silne plecy. 

Dla każdego, który choćby pobieżnie śle- 
dził grę na Bałkanie, jasnem było, że Turcya 
opiera się na jawnem poparciu Anglii i Ro 
syi, oraz na cichej sympatyi dla siebie a 
względnie antypatyi do Austryi pe stronie 
Włoch. Obok tego głównego atutu wiedziała 
Turcya doskonale, że dypiomacya austryacka 
nie jest w stanie skoncentrować całej swej 
uwagi na zajściach nad Bosforem, zmuszona 
do czuwania nad grubo agresywnymi kroka 
mi Serbii i Czarnogóry. Mając takie dane w 
rękach, Porta obstawała przy swem stano- 
wisku, że nie ona jako pokrzywdzona — 
faktycznie czy formalnie — powinna zrobić 
pierwszy krok ku esiągnięciu porozumienia 
Mogła taką grę cierpliwości tem śmielej ry- 
zykować, że jej znikąd nie nie groziło, pod 
czas gdy nad Austryą zewsząd zbierały się 
chmury. 

Ten nieprzyjemny stan rzeczy nareszcie 
w Wiedniu zrozumiano i zatrąbiono na całej 
linii do odwrotu. Pytanie teraz, co Austrya 
ma Turcyi do zaofiarowania. I tu okazuje 
się, do jakiego zaślepienia zdolnym był bar. 
Aehrenthal, ten „odnowiciel* Austro Węgier 
po Gołuchowskim. Austrya miała w ręku do- 
skonały objekt do zamiany, a mianowicie 
sandżak nowobazarski. Cóż zrobił mądry bar. 
Aehrenthal? Zamiast zatrzymać go na wszelki 
wypadek i w stosownej chwili użyć go jako 
kompenzaty dla Turcyi, wypuścił go wspa 
niałomyślnie z garści, myśląc widocznie, że 
tą „wielkodusznością* pozyska sobie serca 
Turków. Być może, że zrobiło to wrażenie 
na kołach urzędowych, ale na młodoturków 
mie wpłynęło; przeciwnie — uznali to nie 


na Austryę. 

Przed dwoma dniami pisma wiedeńskie 
przyniosły nową wersyę o rodzaju ustępstw, 
jakie Austrya ma poczynić. Mianowicie Bo- 
śnia i Hercegowina nie mają być przyłączone 
do Austro-Węgier, jak to ogłosił akt aneksyi, 
lecz ma z nich być utworzone coś w rodzaju 
oddzielnego państwa pod panowaniem jedne- 
go z członków domu cesarskiego, a pod 
zwierzchnictwem cesarza Franciszka Józefa, 
jako głowy familii panującej. Takie państwo 
nazywa się „sekundogeniturą* i miało swą 
historyczną analogię w byłem wielkiem księ- 
stwie Toskany. Z góry można zaznaczyć, że 
pomysł ten jest utopią. Przedewszystkiem 
jesteśmy przekonani, że ani parlament au- 
stryacki, ani sejm węgierski nie zgodziłyby 
się na podobny twór, z którego ani Austrya 
ani Węgry nie miałyby żadnej korzyści, a 
tem samem nadziei na powetowanie .sobie 
wyłożonych miliardów; powtóre — jaką ko- 
rzyść miałaby z tego Turcya? A jej przecież 
chodzi wyłącznie o jakąś namacalną kom- 
penzatę, a nie o idealne uznanie jej praw 
lab nawet o los przyszły Bośni i Hercego- 
winy — czy anektowanej, czy autonomicznej, 
czy o sekundogeniturę babsburską. 

Kompenzatą może być tylko odszkodowa 
nie pieniężne, ponieważ terytoryalne jest wy- 
kluczone. I w tem leży właśnie klucz do wyj 
ścia z niebezpiecznego położenia. Dyplomacya 
austryacko-węgierska, która w dotychczaso 
wej akcyi okazała, że nie dorosła do swego 
zadania, powinna teraz bez względu na u- 
tratę swego „prestige* dołożyć starań, aby 
zakończyć z Turcyą, a przez to uzyskać wy- 
rwanie jej z pod podszeptów angielsko rosyj- 
skich i uzyskać dalej wolną rękę wobec Ser- 
bii i Czarnogóry. Dopóki porozumienia z Tur 
cyą nie będzie, dopóty zachodzić będzie mo- 
żliwość „konfederacyi bałkańskiej*, kryjącej 
w Sobie wielkie i stałe niebezpieczeństwo 
dla Austryi i wogóle dla pokoju europej- 
skiego. 

Gdy porozumienie przyjdzie do skutku, 
trzeba będzie pomyśleć o wypoczynku dla 
bar. Ahrenthala, który dość się już „napra- 
cował* i w dodatku — tak skutecznie. 


socjaliści niemieccy przeciw polityce 
antypolskiej rządu pruskiego. 


Śród wydawnictw niemieckiej socyałnej 
demokracyi ukazała się obszerna broszura 
pióra tow. Hermanna Wendłla, jednego z 
redaktorów „Vorwärtsu“, wszechstronnie roz- 
patrująca przyczyny i widoki pruskiej poli- 
tyki eksterminacyjnej względem Polaków *). 
Przeznaczona dla szerokich warstw robotni- 
czych, ma ona być agitacyjnym materyałem 
w codziennej walce proletaryatu niemieckie- 
go z barbarzyństwem burżuazyjnego szowi- 
nizmu. W zakończeniu swej krótkiej przed- 
mowy autor powiada, że wszystkim tym, 
którzy się zazwyczaj mianują „patryotami*, 
„bezpretensyonalne jego dziełko* radości nie 
sprawi, gdyż zawiera „najciemniejsze karty 
pruskiej historyi". 

Już z tych słów łatwo określić charakter 
książki; z góry też można było przewidzieć, 
jakie będą wnioski socyalnego demokraty o 
nikczemnych ustawach wyjątkowych, mają- 
cych na celu doszczętne wytępienie polskie- 


*) Herman Wendel: Die preussische Polenpolitik 
in ihren Uhrsachen und Wirkungen. Berlin 1908. 
Verlag „Vorwärts“. 


ciekawością zabrali do przejrzenia tej sporej 
rozprawki, szło nam o przekonanie się, czy 
pod agitacyjno-krytyczną szatą jej wywodów 
kryje się treść poważniejsza, mogąca istotnie 
oświecić czytelnika i dać mu w ręce skute- 
czną pod względem historycznym i społe- 
cznym broń przeciwko rządowi i klasie, któ- 
re są równocześnie wrogami socyalizmu i 
polskości. 

Otóż w tym wypadku autor przewyższył 
wszelkie nasze oczekiwania. Okazał się grun- 
townym i sumiennym publicystą, który cha- 
rakterystykę współczesnej „polityki polskiej“ 
w Prusiech uważał za niezbędne poprzedzić 
dość obszernym zarysem dziejów Polski przed 
rozbiorami i przeglądem wydarzeń w zabo- 
rze pruskim aż do zjednoczenia Niemiec — 
na tle ogólnej historyi porozbiorowej narodu 
polskiego. 

Wprawdzie pierwszy rozdział ujawnia nie- 
jakie niezrozumienie rozwoju szlacheckiego 
parlamentaryzmu w dawnej Polsce i chara- 
kteru instytucyi prawno-państwowych Rze- 
czypospolitej, ale ponieważ autor czerpał 
informacye z pierwszorzędnych źródeł, jak 
Lelewel, Caro, więc uniknął tych nazbyt po- 
śpiesznych wniosków o przyczynach anar- 
chii i upadku, jakich z łaski urzędowej hi- 
storyografii pruskiej nie zawsze ustrzedz się 
potrafią nawet rewolucyjni pisarze niemieccy 
(np. Mehring). Niektóre spostrzeżenia autora, 
wynikające z zastosowania materyalistyczne- 
go pojmowania dziejów do rozwoju społe- 
cznego Polski, jak np. uwagi o utrudniają- 
cym wpływie przewrotu handlowego w Eu- 
ropie końca XV wieku na wzrost miast i 
mieszczaństwa w Polsce, są nawet bardzo 
trafne i dają należytą podstawę dalszemu o- 
świetleniu walk narodowych. Mniej udatny 
jest szkie drugi o całym prawie wieku (1795 
—1871) „kwestyi polskiej“. Zresztą wadą 
jego jest tylko nadmierna zwięzłość, główna 
zaś myśl, że zasady polityki wynaradawiają- 
cej w Prusiech są bardzo dawnej daty, gdyż 
cały nowoczesny „Kulturkampf* przeciw Po- 
lakom jest tylko rozwinięciem wiarołomnych 
i despotycznych planów Fryderyka II, i że 
właśnie skutkiem bezwzględnej walki z Pol- 
ską Prusy stać się musiały usłużnym pomo- 
cnikiem „rządów moskiewskich“ (des Mosko- 
witertums) — jest wyrażona jasno i z naci- 
skiem. 

Osią książki jest trzeci rozdział o polityce 
antypolskiej od r. 1871. Scharakteryzowa- 
wszy „walkę kulturną*, zainicyowaną przez 
Bismarka, jako przedsięwzięcie, wymierzone 
przeciw tendencyom partykularystycznym w 
nowopowstałem  mocarstwie, autor cechuje 
antypołskość, jako szczegół tej właśnie wal- 
ki nawskróś politycznej, choć widomie skie- 
rowanej przeciw katolicyzmowi. Gdy party- 
kularyzm osłabł i Bismark poszedł do Ka- 
nossy, nastąpiła separacya antykatolicyzmu 
i t. zw. „Polenpolitik*. Pierwszym przejawem 
tej separacyi była masowa banicya obcopod- 
danych Polaków w r. 1885. -Rozpoczęło się 
wydzieranie Połakom języka i ziemi. Ale 
błąd Bismarka polegał na tem, że mając na 
względzie dawne dzieje Polski, utożsamiał 
Polskę ze szlachtą. Tymczasem Poznańskie 
stało: się właśnie terenem ciągłego rozwoju 
drobnomieszczaństwa polskiego. Kraina, od- 
dalona od pokładów węgla i żelaza, nie ma- 
jąca bezpośredniego dostępu do morza i wię- 
kszego rynku zbytu w pobliżu, nie była po- 
datną do rozwoju przemysłu i powstawania 
silnej klasy robotniczej, natomiast musiała 
stworzyć pośrednictwo między przemysłowym 


wniej w Polsce nie było. Niezmiernie cieka- 
we pod tym względem zestawienia daje sta- 
tystyka podatkowa. Gdy liczba Niemców, 
mających powyżej 3000 marek dochodu, 
wzrosła od 1886 do 1898 r. o 15%/o, to li- 
czba analogicznych Polaków o 80%/0. Taki 
wzrost mieszczaństwa polskiego stał się de- 
cydującym czynnikiem w walce narodowej 
Niemców poznańskich. Mieszczaństwo nie- 
mieckie, zawzięcie konkurujące z wciąż mno- 
żącymi się sklepami i warsztatami polskimi, 
stało się, obok biurokracyi, którą na kresach 
nęciły dodatki do pensyi i bezkarność za 
nadużycia, głównym promotorem plugawej 
idei hakatystycznej. Ale i junkrowie pruscy 
mieli swój klasowy interes w popieraniu po- 
lityki antypolskiej. Od rozpoczęcia działalno- 
ści komisyi kolonizacyjnej i wynikającej stąd 
przeciwwagi ze strony polskich banków ziem- 
skich i pareelacyjnych umieli oni przez wy- 
zyskanie konkurencyi niemiecko-polskiej i 
drogą zwykłych oszustw (groźba sprzedaży 


majątków bankom polskim) sztucznie wy- | 


szrubowywać ceny i w ten sposób na „ger- 
manizacyi*, nie tyle Polaków ile swoich 
gruntów, robić doskonałe interesy. 

Ta zgodność wszystkich warstw posiadają- 
cych niemieckiego społeczeństwa na punkcie 
gnębienia Polaków, ogromnie sprzyjała szyb- 
kiemu urzeczywistnieniu barbarzyńskich i co- 
raz bezczelniejszych pomysłów  hakatysty- 
cznego „Ostmarkvereinu*. Pomimo to jednak 
za rządów Caprivi'ego nastąpił zwrot w „po- 
lityce polskiej“. Chwilowa ulga, jaką poczuł 
naród polski, nie była bynajmniej skutkiem 
jakiegoś nagłego uszlachetnienia burżuazyi 
pruskiej i godnego jej rządu. Wynikała jedy- 
nie z wyjątkowego położenia Koła polskiego, 
które było wówczas, jak się to mówi, języ- 
czkiem u wagi parlamentarnej. Potrzeba 
było głosów polskich dla projektów, doty- 
czących wojska i floty (Kościelski wtedy zo- 
stał nazwany Admiralskim), więc zmniejszo- 
no nieco szykany, dano trochę obietnie, a 
wszystko tem skwapliwiej, że i stosunki z 
Rosyą się były pogorszyły. Ale krótkotrwały 
to był moment. 

Z erą Biilowa, tego małego Bismarka, z 
coraz większem sprusaczeniem Niemiec wo- 
góle, z niebywałem uwstecznieniem burżua- 
zyi niemieckiej, przerażonej postępem ruchu 
socyalistycznego, nastąpił koniec „ugody“, 
tak gorąco witanej przez szlachtę polską. 
Pierwszem bojowem hasłem do dziś dnia 
trwającej, coraz dzikszej kampanii przeciw 
Polakom była mowa Wilhema II w Toruniu 
1894 r. 

Dalszą opowieść o martyrologii polskiego 
społeczeństwa w zaborze pruskim, aż do o- 
statnich ustaw wyjątkowych, którą autor 
snuje w dwóch następnych rozdziałach 
(„Walka przeciw polskiej szkole“ i „Walka 
o glebę“), całkowicie pomijamy, gdyż okro- 
pność tych rzeczy każdy polski czytelnik 
przeżywał z bólem serdecznym i ma je w 
świeżej pamięci. Podnieść wszakże należy, 
że autor z uczuciem głębokiej pogardy tra- 
ktuje ohydną politykę rządu, służalstwo bur- 
żuazyi, demoralizacyę „biurodespotów* i zni- 
kczemnienie „Priigel-pedagogów* *); z sar- 
kazmem biczuje odstępstwo wolnomyślnych 
od elementarnych zasad ludzkości i wreszcie 
z obfitym zasobem materyału statystycznego 
i znajomością walki obronnej społeczeństwa 


*) Priigel — w liczbie mnogiej znaczy: baty, bi- 


zuny. 


Gypryan Norwid jako reakcyonista, 


Jego poglądy religijne, narodowe i społeczne. 
Stosunek do Mickiewicza w r. 1848. 
1 ————— 


Nazwisko Cypryana Norwida, artysty o 
wybitnej i wyrazistej indywidualności, od 
pewnego czasu coraz częściej rozbrzmie- 
wa w naszej literaturze krytycznej. Przez 
współczesnych ignorowany, następnie za- 
pomniany gruntownie, został, rzec można, 
odkryty przez „Chimerę*, poczem mnó- 
stwo pisarzy „majorum“ i „minorum gen- 
tium“ (z istotnego zainteresowania lub 
wprost gwoli modzie) zajęło się „zmartwych- 
wstańcem*. 

Dobrze się stało, że Miriam wydarł bez- 
litosnej fali zapomnienia oryginalnego poe- 
tę-.samotnika, ziściwszy w ten sposób jego 
proroctwo: „Syn minie pismo, lecz ty spo 
mnisz, wnuku !* *); szkoda jednak, że dzięki 
nadmiernej gorliwości niektórych bezkry- 
tycznych chwalców, obecnemu pokoleniu 
zagraża niebezjieczeństwo przecenienia on- 
giś niedocenionego. 

Cokolwiekbyśmy sądzili o reformator- 
skich w dziedzinie estetyki pomysłach i 
przedsięwzięciach, raczej może marzeniach 
i tęsknotach autora „Promethidiona*, choć- 
byśmy nawet z podziwem stawali wobec 
jego jasnowidzącej antycypacyi nowocze- 
snego pojmowania Piękna i rodzenia się 


*) „Chimera“, tom VIII, str. 3. 


w nim — jak chce „Chimera* — „wspa- 
niałej, proroczej idei architektury narodo- 
wej*, zdaje się wszakże nie ulegać wątpli- 
wości, że Norwid-twórca, zmuszony „topo- 
rem prawie wyciosywać myśli swoich po- 
mniki**), nie zdołał umiłowanej „sztuk- 
sfery* wzbogacić trwałemi, czas przezwy- 
ciężającemi dziełami. Sądzę, iż nie było 
przesady w słowach Bohdana Zaleskiego 
(który był jego najbliższym przyjacielem), 
że Norwid „manieruje w pismach, dziwa- 
czy w źyciu*. A sąd Klaczki, iż Norwid 
„kołysze się ciągle w jakiejś samobójczej 
genialności, a ze zdolnościami swemi robi 
tylko łamane sztuki, więcej obawy, niż 
podziwienia obudzające* — również zdaje 
się być tylko wyrazem objektywnej oceny 
bezwarunkowo samorodnych, w nowator- 
stwie swem śmiałych, lecz stygmatem nie- 
mocy twórczej nacechowanych i przez to 
tragicznych wysiłków  artysty-wizyonera, 
zwłaszcza w pierwszej połowie jego życia. 

Zresztą nie zamierzam zajmować się tu 
wartościowaniem estetycznem poezyi Nor- 
wida. Chodzi mi jedynie o zaznajomienie 
czytelników z ideowem obliczem tego „po- 
śmiertnego* laureata dzisiejszej opinii lite- 
rackiej w Polsce. 

Najwiarygodniejszych danych do takiej 
charakterystyki obficie dostarcza nam dru- 
kująca się właśnie**) rozprawa Ad. Kre- 
chowieckiego „O Cypryanie Norwidzie*, 


*) List C. Norwida do M. Trembickiej. 
+*+) „Biblioteka Warszawska“, październik i listo- 
pad 1908 r. 


oparta „na podstawie źródeł rękopiśmien- 
nych*, głównie zaś na „odpisach listów, 
artykulików i wierszy Norwida, jakie się 
przechowały w puściźnie Bohdana Zale- 
skiego“. 

Praca ta, z której zaczerpnęliśmy także 
niektóre z powyższych cytat, rzuca wiele 
światła na posępne losy dumnego, zamknię- 
tego w sobie artysty, który poprzez nie 
przejrzane mgły obojętności ludzkiej szedł 
do grobu życia swego i twórczości, ze- 
rwawszy po drodze zaledwie cierń nie- 
szczęśliwej miłości. Ale najciekawsze, być 
może, w zestawieniach Krechowieckiego 
są dokumenty, charakteryzujące ideowość 
Norwida. Tem ciekawsze, że dotyczą w 
przeważnej mierze stosunku Norwida do 
Miekiewicza i jego dążeń narodowo-społe- 
cznych. 

Poczynić jednak należy to zastrzeżenie, 
że dalsze wywody będą miały przede- 
wszystkiem na względzie okres od 1845 
do 1849 r., kiedy Norwid był jeszcze mło- 
dym człowiekiem (datą jego urodzenia, 
pracowicie ustaloną przez „Chimerę*, jest 
dzień 24 września 1821 r.). Jakiej zaś do- 
niosłości są właśnie dane, opublikowane 
przez Krechowieckiego, świadczy już choć- 
by okoliczność, źe „notaty o Norwidzie* 
w „Chimerze* zawierają dla tego okresu 
absolutną lukę. Wprawdzie p. Z. P. daje 
ironiczną odprawę rozmaitym „nekrologi- 
stom“ i „profesorom“, którzy rozpowsze- 
chniali „wyssane z palca fantazye o de- 
magogiach* Norwida, ale sam, nie rozpo- 
rządzając dostatecznym materyałem bio- 


graficznym, buduje nie sprawdzającą się 


hipotezę o bliższym stosunku ideowym 
Norwida z Mickiewiczem i towiańszczyzną. 

Dominujące cechy młodego Norwida, 
wyzierające niemal z każdego listu, a tem 
bardziej z mniej prywatnych wynurzeń — 
to głęboka religijność, idąca w parze z 
gorącem, szczerze synowskiem przywiąza- 
niem do kościoła katolickiego i jego do- 
gmatów, następnie fanatyczny arystokra- 
tyzm rodowy, pociągający za sobą całko- 
wicie świadomy konserwatyzm szlachecko- 
agrariry. Takie podstawy poglądu na świat 
musiały z koniecznością psychologiczną i 
społeczną doprowadzić do konfliktu mię- 
dzy Norwidem, wielbicielem „tradycyj- 
nej (tj. szlacheckiej i rzymsko-katolickiej) 
ojczystości*, a Mickiewiczem, przed- 
stawicielem „idei nowej“, wykluczają- 
cej jakikolwiek powrót do „przeszłych, , 
niepowrotnych czasów*. A do zenitu swe- 
go ów konflikt musiał dojść w momencie 
czynu Mickiewiczowskiego, mianowicie w 
okresie tworzenia rewolucyjnego legionu 
polskiego 1848 r. „Walkę miałem ciężką — 
pisał Mickiewicz już po uformowaniu się 
legiona do J. Łęckiego — Wszystko, na 
co liczyłem, przeciwko mnie stanęło, wszy- 
stko złączyło się z księżmi. Były zgroma- 
dzenia, gdzie musiałem bić się przeciwko 
krzykom, złorzeczeniom, szyderstwom, wko- 
ło opasany potwarzą* *). Bynajmniej nie 
ostatnim w tej partyi księżowskiej, kiero- 


*) Z t. Il. Korespond. Mickiewicza. Paryż, 1875. 
Cytowane pedług Limanowskiego. 


polskiego wykazuje, że cała polityka pruska 
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w kierunku wynarodowienia Polaków skaza- 
na jest na zupełną bezpłodność. W ostate- 
cznym rezultacie szkodzi ona nie Polakom, 
lecz państwu niemieckiemu, którego izolacja 
w Europie zyskuje jeszcze jedno usprawie- 
dliwienie. 

Wszelka, choćby najostrzejsza walka prze- 
ciw ustawom wyjątkowym będzie ze strony 
Polaków słuszna. Te ustawy, powiada autor, 
muszą runąć. „Jak one dziś są tryumfem 
barbarzyństwa, tak obalenie ich będzie try- 
umfem kultury, a to w tem większem sto- 
pniu, im większy kawał feodalnego i poli- 
cyjnego państwa pruskiego pogrzebią pod 
swemi gruzami“. 

W zakończeniu „o stosunku socyalnej de- 
mokracyi do przeciwpolskiej polityki* autor 
stwierdza, że cokolwiek by partya socyali- 
styczna sądziła o potrzebie utworzenia nie- 
podległego państwa polskiego, jedno jest ja- 
sne, że wszyscy socyaliści bez różnicy bez- 
względnie zwalczać muszą „bezecny system* 
ciemiężenia Polaków. Wynikając z zasadni- 
czego pojmowania międzynarodowości, jako 
prawa każdego narodu do stanowienia o so- 
bie, walka socyalnej demokracyi musi być 
na tym punkcie nieprzejednana. 

Wspomniawszy, że we wszystkich zakąt- 
kach cywilizowanego świata rozbrzmiewa od- 
głos hańby niemieckiej, autor kończy swe 
dziełko temi oto słowy: 

„Ale i w tym wypadku, jak we wielu in- 
nych, socyalna demokracya jest puklerzem 
czci narodowej: albowiem dopóki istnieje 
partya niemiecka, która mając za sobą trzy 
i ćwierć miliona wyborców, na ostro zwal- 
cza politykę przeciwpolską, dopóty nie ucho- 
dzi nazywać hańby rządu pruskiego i klas 
posiadających po prostu hańbą niemiecką”. 


Mowa tow. posła Wityka 


wygłoszona w parlamencie w dyskusyi nad prowi- 
zoryum budżetowem dnia 11 b. m. 
(Dokończenie). 
Sprawy agrarne. 

Nietylko na narodowym, lecz także na eko 
nomiecznym gruncie nie czyni rząd wcale a 
wcale niczego. Położenie galicyjskiego chłopa 
i chłopów w Austryi jest bardzo smutne. Pod 
skrzydłami sławnej galicyjskiej autosomii wie- 
dzie galicyjski chłop rozpaczliwą walkę o 
swój byt. Rabunkowa gospodarka szlachty 
zabrała mu lasy i pastwiska. Brak materya- 
łów opałowych i budowlanych stal się we 
wsi galicyjskiej straszliwą plagą. Wykazano 
statystycznie, ża na jednego szlachcica przy- 
pada blisko 2.000 morgów lasu, podczas gdy 
chłop posiada zaledwie tyle, że mu wystar. 
czy na trumnę. Uchwalono w sejmie, by by- 
ły urządzone składy drzewa z lasów kame- 
ralnych, ale skończyło się tylko na uchwale. 
Miarodajne sfery winny wystąpić z całą ener 
gią. Na tem polu musi się coś więcej uczy- 
nić, jak dotychczas. Jeżeli chodzi o państwo 
we przedsiębiorstwo, wywłaszcza się chłopa 
bezwzględnie. Jeżeli jednak chodzi o dobro 
i ból milionów płacących podatki obywateli, 
nie czyni rząd wcale nic. 

W Rosyi i Rumunii wre wśród chłopów. 
Coraz gwałtowniej rozlega się tam okrzyk: 
„Ziemi i wolności!“ 

Nasi chłopi nie są oddzieleni murem chiń 
skim od swoich towarzyszów klasowych w 
Rosyi i Rumunii. Czy rząd chce wywołać i 
w naszym kraju tę burzę? Jest to w każdym 
razie niebezpieczna gra, którą uprawia rząd 


wanej przez 00. Zmartwychwstańców, był 
Norwid, który wraz z Edwardem Łubień- 
skim niedość (jak wynika z przytaczanych 
przez Krechowieckiego źródeł), że na sej- 
miku emigracyjnym 27 marca 1848, ma- 
jącym ostatecznie zadecydować o legjonie, 
przerywał mowę Mickiewicza „niewczesne- 
mi uwagami“, ale jeszcze wystąpił z uro- 
czystym protestem, oświadczając, że on 
„do takiego legionu, któryby 
chciał zerwać z przeszłością na- 
rodową, żadną miarą należeć nie 
może“. 

Zanim jednak przyjrzymy się dokładniej 
walce Norwida z ideą legionu Mickiewi- 
czowskiego, a zwłaszcza jego krytyce 
„Składu zasad“, który był symbolem wia- 
ry społeczno-politycznej legionistów, a któ- 
ry Norwid ironicznie nazywa „manifestem 
wielkiego człowieka, radbym się nieco 
zatrzymać na czysto-osobistym stosunku 
Norwida do Miekiewicza i na niektórych 
przejawach jego arystokratycznych prze- 
konań. Niestety w obu wypadkach niema 
żadnych powodów do uwieńczenia pamięci 
Norwida. Przeciwnie, znajdujemy tu w nim 
Zgryźliwą uiesprawiedliwość i małostko- 
Wość, Rogata dusza Norwida nie ustrzegła 
Się jadu zazdrości. „Kto inny ma laur i 
nadzieję* — zdają się szeptać spieczone 
usta młodego artysty, rozpłomienionego 
potężnemi wizyami przyszłych swych ar- 


w swojej bezczynności. (Brawo !). Gdyż śmie- 
szną byłoby rzeczą uważać za rozwiązanie 
kwestyi agrarnej tę okoliczność. że panu Sta- 
pińskiemu zakłada się bank z pieniędzy kra- 
ju (Słuchajcie); z tego ma galicyjski chłop je- 
szcze niezmiernie mało. (Poseł dr Dia mand: 
Chłopi dostają pięścią po karku w swoim 
klubie). Tak. Widzimy co się dzieje w tym 
klubie. To wszystko są tylko synekury dla 
panów Stapińskiego et consortes, to są szweig' 
geldy, którymi opłaca się zdradę, popełnioną 
na chłopstwie i na powszechnem, równem 
prawie wyborczem. 

Sejm galicyjski tylko pogorszył ustawę ło- 
wiecką za protekcyą ekscelencyi Abrahamo- 
wicza. Ustawa emigracyjna, którą rząd przy- 
gotował, jest wieluie nic. 

Poseł Głąbiński powiedział nam, że Koło 
polskie od 25 lat walczy o socyalne ubez- 
pieczenie. Zapylujemy, jak walczyli pp. Ja 
worski i Abrahamowicz o socyalne ubezpie- 
czenie, ci zapamiętali szlacheccy poplecznicy. 
Oui starali się chyba o kryminały, to było 
Bocyalae ubezpieczenie ze strony Koła pol- 
skiego. (Bardzo słusznie). 

Przemysł. 

Pożałowania godnym jest także stan na. 
szego przemysłu. W jedynej gałęzi przemy- 
słu, jaką posiadamy, w przemyśle naftowym, 
panuje formalna gospodarka rabunkowa. Wier 
cenia robi się ma chybił trafił, bez planu, 
bez systemu, olbrzymie skarby marnuje się 
i trwoni w zbrodniczy sposób. Ropa rozlewa 
się strumieniami po potokach, zalewa wsi 
chłopskie i potoki chłopskie i powoduje nie 
prawdopodobne spustoszenia. Zamiast błogo- 
sławieństwa, staje się przekleństwem kraju. 
Robotników zajętych w Borysławiu traktuje 
się jak niewolników. Dochodzi do tego, że 
w Borysławiu zwleka się miesiącami u bar- 
dzo wielu firm z wypłatą robotnikom ich 
płacy. 

I tak np. nie wypłaciła firma Zdanowiczi 
Wolski zapłaty od sierpnia swoim robotni 
kom. (Słuchajcie!). — (Poseł dr Diamand: 
To jest socyalne ubezpieczenie!l). Tak, to 
jest socyalno polityczne ubezpieczenie pana 
Głąbińskiego! Robotnicy byli nawet zmusze- 
ni z tego powodu zaprzestać pracy. (Poseł 
dr Diamand: To jest polityczny przyjacieł 
wodza Koła polskiego. Właściciel organu!) 
To jest jego polityczny przyjaciel od serca. 
A skoro robotnicy odważyli się żądać swej 
zapłaty, wówczas powiedzieli im rycerze prze 
mysłu, że będą na czarną lislę podani i ni- 
gdzie nie dostaną pracy. I wobec takich fa- 
któw ośmiela się dr Głąbiński twierdzić, że 
Koło polskie od 25 lat żąda socyalaego u- 
bezpieczenia. 

Ze strony ministerstwa rolnictwa dosta- 
liśmy przyrzeczenie, że tam, gdzie są naj- 
niebezpieczniejsze szyby, będzie wprowadze- 
ny 8& godzinny czas pracy. Ale dotychczas 
nie dobrego nie uezyniono, i myśmy mieli 
niedawno ankietę, w której panowie rycerze 
przemysłu w najbardziej brudny sposób o- 
świadczyli się przeciw wprowadzeniu ośmio. 
godzinnego dnia pracy. (Poseł dr Dia mand: 
Tak, baronowie górniczy są właści. 
wymi kierownikami w minister 
stwie rolnictwa i wministerstwie 
robót publicznych). Tak jest. 

Także położenie woskowych robotników, 
zajętych w Borysławiu, jest straszliwe i bar- 
dzo opłakane. Godzinami mógłbym wam, pa- 
nowie, epowiadać fakty, które są ciężkiem 
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sądom rozjemczym, wogóle przeciw obcho- 
dzeniu się z tą kategoryą robotników. O Bo 
rysławiu słyszeliście panowie już tyle i myś 
my już tyle o nim pisali i mówili, ale to nie 
może dać nam jeszcze tego obrazu, jeżeli się 
na własne oczy nie ogląda. 

Enne obrazki galicyjskie. 

Na każdem polu daje się widzieć ta stra- 
szliwa gospodarka w Galicyi. Drogi w Gali- 
cyi są niżej wszelkiej krytyki. Nie uwierzy- 
libyście panowie, jeżeli wam opowiem fakt, 
że na bagristej drodze krajowej pod Turką 
utonął koń. (Poseł dr Diamand: Jeżeli 
by teraz przyszło do wojny z Ro- 
8yą!) Tak, to byłoby paradne. (Poseł tow. 
Modraczek: Czy to państwowa droga ?) 
Nie, to powialowa. W takim samym stanie 
znajdują się drogi w całym drohobyckim po- 
wiecie. (Poseł dr Diamand: W całym 
kraju !). 

Lecz moi panowie, nawet w tych wypad 
kach, gdzie się wkracza z socyalną pomocą, 
nawet wiedy dobroczynność staje się plagą. 
Zacytuję tylko jeden przykład, który może 
służyć jako dostateczny dowód, jak się w Ga- 
licyi na koszt państwa uprawia politykę par- 
tyjną. Jak wiadomo, rząd czuł się w obowią- 
zku, po ostatnich katastrofach w Galieyi, nę. 
dzę ludności przez materyalną pomoc nieco 
złagodzić. 

W brzeżańskiim powiecie powołane do ży- 
cią komisyę dla elementarnych nieszczęść, do 
której powołano wszechpolaża Zamorskie- 
go. Ten pan robił minę, jakoby udzielał po 
mocy ludziom co najmniej z własnej kiesze- 
ni. (Słuchajcie!) On się szczycił, że to on 
dla nich uczynił, że to on udzielił im tego 
wsparcia. 

Moi panowie! W tym samym okręgu zo- 
stał wybrany nasz towarzysz Ostapczuk, 
którego jednak nie powołano do komisyi. I 
wówczas wołał Zamorski do wyborców: Gdzie 
jest wasz poseł, co on wam zrobił, gdzie go 
znajdziecie ? 

Moi panowie! Wszystkie wnioski w spra- 
wie elementarnych szkód, które wniósł po- 
sel Ostapczuk, a które i myśmy tu wszyscy 
wnieśli, zostały odrzucone, żadna gmina nie 
otrzymała zapomogi. (Słuchajcie; przerywa- 
nia). Ten główny agitator Koła polskiego, po- 
seł Zamorski, pisze do swoich wyborców w 
listach: Moi wyborcy, byłbym wam już da- 
wno zaprowadził dwuletnią służbę wojsko- 
wą, gdyby nie ci socyałiści i Rusini, którzy 
robią obstrukcyę i nie chcą pracować. (Słu- 
chajrie! Poset tow. Hóger: To prawdzi- 
wa demagogia!*). Tak, to prawdziwa de- 
magogia w najgorszym stylu. 

Tak prowadzi się u nas agitacyę, tak wy- 
gląda raj galicyjski. Jeżeli wspomnę do tego 
jeszcze o rozmaitych epidemiach, które gra 
sują w Galicyi, jak o szkarlatynie we Lwo- 
wie, a jeżeli jeszcze dodam, że u nas we 
wschodniej Gelicyi od całego szeregu lat dzie 
giątki gmin zarażere są chorobą syfilisu, to 
widzi się, jakie u nas panują stosunki, 

Bienerth i socyalna demokracya. 

Smutne jest położenie naszego kraju i stra- 
szny stan obecny Austryi. W takim czasie 
nie ma pan prezydent ministrów nie innego 
do roboty, jak tylko tanimi dowcipami zwal- 
czać socyalną demokracyę. 

Gdyby on był w stanie rozejrzeć się w sy- 
tuacyi, byłby o socyalnej demokracyi inaczej 
tu prawił. 


Z patosem wołał p. Bienerth: „Ja cheę 


oskarżeniem przeciw kasom brackim, przeciw | parlamentu, ja wierzę w parlament!“ 


Ekscelencyo! Powiedz pan otwarcie! Pan 
wierzy więcej w siłę bagnetów i kata, niż 
w cały parlamentaryzm! 

Pan prezydent ministrów mówił dalej: 

„Poseł Adler mówił tutaj o kamaryli. Prze- 
raża mnie to, że słyszę takie słowa od po- 
lityka, który na prawach parlamentu tak bar- 
dzo polega. Proszę pana posła, ażeby tylko 
zwracał się do rządu (poseł dr Diamand: 
Ona zapoznaje własną polityczną matkę, ka- 
marylę), to mu łatwo przyjdzie, bo on i tak 
rząd wini jako jedynego winowajcę wszyst- 
kich wypadków“. 

To znaczy: jedyną podporą rządu są tylko 
panowie Bienerth ze swoimi kierownikami i 
pan Aekrenthal. 

Jeżeli ekscelencya Bienerth rządzi, wów- 
czas żaden poseł nie śmie nie powiedzieć o 
dynastyi i kamaryli, wtedy cesarz Austryi 
może spać spokojnie. Dynastya ma silną pod- 
porę. Ale tutaj można sparafrazować słowa: 
„Ach die arme Dynastie, einen solchen Bie- 
nerth verdaut sie nie“. (Wesołość. Bardzo 
dobrze). 

Rosya w Gaiicyil. 

Szkoda, że panowie Schónaich i Aehren- 
thal nie zjawią się w parlamencie w czasie 
okupacyi Bośni i Hercegowiny. Jest to hań- 
ba dla tej Izby, że ci ministrowie z daleka 
się od niej trzymają. W innych parlamen- 
tach, jak np. we Włoszech, przemawia wobec 
reprezentantów ludów Tittoni, w Niemezech 
Biilow, a nawet w Dumie Izwolski. Tylko 
u nas mie zjawi się przed posłami pan mi- 
nister wojny i nigdy pan v. Aehrenthal. 

Pan minister wojny trzyma się od nas 
zdała, jak również p. Aehrenthal. Żąda się 
od nas pieniędzy na armaty i potajemnie 
posyła się naszych braci nad granicę Serbii. 

Cały świat o tem mówi, ilu tam jest żoł- 
nierzy. Ale jedynie parlament ludowy o tem 
nigdy nic się nie dowie. Jeżeli to ma być 
tajemnicą, to można zarządzić tajne po- 
siedzenie, jak to się stało w Serbii. Mamy 
bardzo żywotny interes w tem, ażeby z ty- 
mi panami pomówić i poinformować się o 
rozmaitych sprawach. (Poseł Hóger: Pa. 
nów z birży się zwołuje i tym opowiada mi- 
nister finansów wszystko). 

Tak, tylko wyśle się u nas p. Bienertha 
i ten nam będzie opowiadał bajki. Nas bar- 
dzo dziwi naprzykład, dlaczego Rosya zasy- 
puje nasz kraj graniczny Galicyę całą masą 
szpiclów. Jestto publiczną tajemnicą, że od 
miesięcy rosyjscy tajni policyanci w Galicyi 
przebywają, a nawet, jak to krakowski „Na- 
przód“ niedawno podał, znajdują poparcie u 
galicyjskich władz. (Słuchajcie!). 

Zrozumiałą tedy jest rzeczą, jeżeli rosyjski 
organ „Nowoje Wremia* mówi o Galicyi, jak 
o rosyjskiem gubernium. To pismo zapowie- 
działo, że wschodnia Galicya w krótkim cza- 
sie będzie przyłączona do Rosyi. 

Mybyśmy bardzo gwałtownie pragnęli ze- 
tknąć się z p. Aehrenthalem, ażeby on nam 
powiedział, czy nie zawarł przypadkiem taj- 
nego sojuszu z p. Izwolskim i czy rzeczy- 
wiście wschodnia Galicya ma być przyłączo- 
na do Rosyi. Chcielibyśmy właściwie wie- 
dzieć, do kogo we wschodniej Galicyi nale- 
żymy. Jestto fakt, że od lat uprawia się u 
nas agitacya rosyjskimi rublami. (Słuchajcie! 
Słuchajcie!) O tem słyszeliśmy tutaj w cza- 
sie debaty i przypominamy sobie, jak hr. 
Potocki proiegował rusofilów. 

To pytanie, na które winniśmy mieć od- 
powiedź. 


cydzieł poetyckich, malarskich, rzeźbiar- 
skich. Harda niechęć do uznanych znako- 
mitości, szczególniej do „sławy sław*, do 
„wielkiego człowieka“ — „pana Adama“, 
go ogarnia. I oto pisze: 
„..chroń się, Mistrzów wielkich, co dziś nucą (?), 
Bo oni klątwę swej wybujałości 
Na twoje młode ramiona zarzucą 
I zamiast tobie dać bł'gosławi:ństwo, 
Przytulić słowem i ogrzać wyznaniem, 
Oni ci laurów swych dadzą przekleństwo. 
Strzeż się ich — ciesz się lepiej urąganiem 
I módl się za te szkielety ogromne“. 
Norwid, wbrew swoim oczekiwaniom, nie 
znalazł sposobności poznać osobiście Mic- 
kiewicza przed jego przybyciem do Rzymu 
w sprawach legionu; powyższy więc wiersz, 
pisany wcześniej, możnaby uważać za poe- 
tycki wyraz tęsknoty twórczej, owej jego 
„bezczelnej tęsknoty*, której wpoprzek się 
kładła „klątwa wybujałości mistrzów wiel- 
kich“. Ale jakże wytłómaczyć poprzednie 
i późniejsze ironiczne zwroty (w listach) 
pod adresem Mickiewicza, a eo gorsza za- 
rzucanie ternu geniuszowi szczerości — 
„obrzydliwegy fałszu“. I Krasiński, które- 
go Norwid znał bliżej, a którego „pań- 
skość* nawet Bohdana Zaleskiego „raziła*, 
był przeciwnikiem ideowości Mickiewicza. 
„Adam to jakby antypod Zygmunta* — 
pisał Zaleski do Norwida. Ale Krasiński, 
ceniony przez Norwida za swoją „ku rze- 
czom Bożym i ojczystym (szlacheckim ?) 


Najnowsze i najlepsze kapelusze, cylin- 
dry, bieliznę męską, it. p. przez miesiąc 
grudzień po cenach znacznie zniżonych poleca firma ser- 


miłość szczerze gorącą“, a więc jego współ- 
wyznawca pod względem społecznym, prze- 
wyższał go jednak polotem ideowym i u- 
miał uznawać „zapał i poświęcenie“ Mic- 
kiewicza. I ta jest jeszcze różnica między 
genialnym autorem „Nieboskiej* a Norwi- 
dem, że ten ostatni, jak sam powiada, 
„żywił się jadami, niezrozumieniem, zawi- 
ścią marną, bezsilnemi pogróżkami i pa- 
skudną małością*, Owa paskudna małość 
nie dotyczy bynajmniej tylko „arcy-libe- 
ralno-socyalnej strony“, o której Norwid 
opowiada w liście do Zaleskiego, że go 
napastuje „szerokiemi skargami*, zarzuca- 
jąc ma, iż „arystokracyą jest tak niezro- 
zumiale (jak on) pisać*. „Małość* owa ma 
również zastosowanie do pewnych cech 
Norwida. 

Oto jaskrawy przykład. Jeśli „arysto- 
krata* Krasiński nie potrzebował Świata 
przekonywać o swem wysokiem pochodze- 
niu rodowem, to arystokratycznie myślący 
Norwid był w mniej szczęśliwem położe- 
nia. Stąd płynie Śmieszna, małostkowa 
aspiracya do podkreślania przy lada spo- 
sobności, nawet w korespondenacyi z bli- 
skimi znajomymi, swojego pochodzenia po 
kądzieli od króla Jana III. Stąd płynie da- 
lej fantastyczny wywód genezy rodu Nor- 
widów w „Autobiografii*. Specyalnie w 
listach prywatnych aluzya do tej „Sobie- 
szczyzny* występuje nieraz tak ni przy- 


FROM 


piął ni przyłatał, że wywiera efekt kəmi- 
czniejszy od klasycznej rozmowy siostry 
pana Wołodyjowskiego z Zagłobą. Ukoro- 
nowaniem jednak tej „małości* arystokra- 
tycznej jest odpowiedź, jaką dał do „Żży- 
wego rozdrażniony* Norwid wspomnianej 
już „arey-liberalno-socyalnej stronie“. — 
„Gdyby tak płaskim był, to nie szukałby 
arystokracyi swojej w pisaniu książek, ale 
poszedłby już drogami przeszłości, 
w kierunkach przeszłości i zstą- 
piłby tam, gdzie zaiste sądzi, iż niemniej 
od kogokolwiekbądź uroszczeń znałazłby, 
gdyż dziadowi jego, pułkownikowi Sobie- 
skiemu, po poszukiwaniach szcze- 
gólnych, policya lubo moskiew- 
ska dozwoliła pogrzeb na katafalku tym 
wystawić, na którym Kapucyni dla króla 
Jana Sobieskiego egzekwie wyprawiali*. 
Do tej odpowiedzi dołączony jeszcze 20- 
stał obszerny wywód genealogiczny. Nie 
wchodząc w prawdziwość b:e „fantastycz- 
ność“ (jak myśli Krerhowiecki) „genezy 
rodu Norwidów*, trudno zaiste nie wpaść 
w mniej zresztą zaszczytny dla młodego 
Norwida, niż bajecznie złoty humor na 
wieść o łaskawem „dozwoleniu*, którego 
po dłuższyc:: poszukiwaniach (l) udzieliła 
dziadowi poety policya lubo (sie) moski 

ska! Józef kwiatek h 
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Ci agitatorowie krążą teraz po Galieyi, jak- 
gdyby byli panami tego kraju. Ci rosyjscy 
agenci prowadzą chłopów do Poczajowa i 
przedstawiają Rosyę jako raj. 

Rosyjscy ludzie jak: Bobryńskii, Stołypin, 
Wergun wyrazili Czechom swoje sympatye. 
Ale moi panowie, my rozumiemy doskonale 
tę obłudę. Tym panom, którzy zaprowadzili 
w Rosyi stan wojenny, którzy codziennie 
zasądzają na śmierć setki ludzi, którzy mord 
i szubienicę wystawili jako swój program, 
tym panom zawołamy: „Hands off“. (Oklaski). 

Brudne ręce precz! 

Wszystkie narodowości jęczą pod uciskiem 
rosyjskiego rządu: Ukraińcy, Polacy, Finland. 
czycy, mieszkańcy Kaukazu itd. 

Polakom zamyka się tam najniewinniejsze 
towarzystwa. Nam, Ukraińcom, nie wolno od 
1876 roku jednego słowa po ukraińsku na- 
pisać. (Słuchajcie! Słuchajcie!). Naszych chło- 
pów morduje się tam kulami. Wobec tego 
mie damy się wywieść w pole rosyjskim car- 
skim siepakom, nawet wówczas nie, gdy Sto- 
łypia śle słowa sympatyi do Pragi w tym 
samym dniu, gdy 88 wyroków śmierci ogła- 
szają w Rosyi. (Słuchajcie! Słuchajcie!). 

My, Ukraińcy, mamy ciężki żywot pod au- 
stryackiem panowaniem, ale przecież mamy 
tutaj konstytucyjne prawa. 

Te prawa konstytucyjne chcemy aż do osta- 
tniej kropli wyzyskać. Wierzymy w przy- 
szłość naszego narodu, w wolną, niezależną 
Ukrainę. 

Wiemy, że skoro 25 milionów Ukraińców 
w Rosyi dojdzie do narodowej świadomości, 
to będzie to ciężki cios dla caratu. 

My, ukraińscy socyalni demokraci wołamy: 
Wolności naszemu ludowi! 

Wolności naszemu sąsiadowi, polskiemu 
ludowi, wolności wszystkim ludom Austryi. 
(Żywe oklaski i .brawa). 


Położenie na Bałkanie. 


Układy austryacko-tureckie. 


Konstantynopol. „Jenni Gazetta* pisze od- 
nośnie do podjęcia pertraktacyj z Austryą, 
że nie można zastosować żadnych 
zarządzeń przeciw bojkotowi, wy. 
pływającemu z woli ludu, ale nioprzyjmo- 
wanie austre-węgierskich towarów przez u- 
rzędy cłowe sprzeciwia się trakta- 
tom i wydano odpowiednie zarządzenia. 

Dziennik wyraża nadzieję, że rokowania 
wkrótce będą korzystnie zakończone. 

W artykule wstępnym pisze organ komi- 
tetu młodotureckiego „Szuraj Ummet“, że 
Porta nie miała żadnych wcjowni- 
czych myśli. Warunki Porty są: 1) udział 
Austryi w długu państwowym Turcyi, 2) ta- 
ryfa cłowa, 3) zniesienie punktów ogranicza- 
jących juryzdykcyę turecką, 4) zniesienie 
austro-węgierskich urzędów pocztowych i 5) 
poparcie tureckich żądań na konferencyi. 

Warunki Porty są bardzo umiarko- 
wane i byłoby największym błędem roko- 
wania przeciągać. Niema przeszkód, 
żeby w jednym lub w dwóch tygo- 
dniach nie można „entente“ usku- 
tecznić. 

Nie można zataić korzyści„entente*, 
ale jest koniecznem, aby „entente“ aż do 
konferencyi była w tajemnicy trzymaną, aby 
nie wzbudzić aspiracyj zachodnio. bałkańskich. 
Zawarcie „entente* może natychmiast 
sprowadzićzasystowaniebojkotu. 
W interesie Turcyi muszą mocarstwa „en. 
tente“ zatwierdzić. 

- O koleje wschodnie. 

Zofia. Rząd podniósł w nocie zasadni. 
czą zgodę, z zastrzeżeniem poprzedniego 
porozumienia się z Turcyą, podjąć pono- 
wnie przerwane rokowania z Towa- 
rzystwem kolei wschodnich. 

Pogłoski serbskie o Bośni. 

Sarajewo. Mimo ogłoszonego niedawno za 
przeczenia, dzienniki beigradzkie w dalszym 
ciągu przynoszą wiadomości o areszto- 
waniach i ściganiu Serbów w Bo- 
śni. Wobec tego stwierdzić należy, że do- 
niesienia te są zupełnie fałszywe. 

Pogłoska © dymisyl rządu serbskiego. 

Bolgrad. „Vecerne Novosti“ donoszą, że 
rząd przed zebraniem się skupczyny 21 b. m. 
zamierza ustąpić, ponieważ nie udało mu 
erę wypełnić obietnicy danej skupczynie co 
do ułaskawienia oficerów w Kragujevaczu. 


Przegląd polityczny. 


O prawa polityczna dla kobiet. Na posie- 
dzeniu Izby posłów 3 bm. postawił poseł 
tow. Pernerstorfer wniosek o zmianę 
ustawy o stowarzyszeniach z 15 listopada 
1867 odnośnie do postanowień jej o sto- 

Ñ ae e wone politycznych. Wniosek wska- 


zuje, że wobec postępującej demokratyza- 
yi życia publicznego, postanowienia tej 
ustawy są przestarzałe; w szczególności 


— 


nie odpowiadają już duchowi czasu: $ 31, 
ograniczający liczbę członków zarządu sto- 
warzyszenia politycznego, $ 32 o zameldo- 


waniu do władzy członków stowarzyszeń 
politycznych, $ 88, zakazujący związku 
między pojedyńczemi stowarzyszeniami, 


aw szczególności $30,wyklucza- 
jący kobiety od udziału w stowarzy- 


szeniach politycznych. 
Wobec tego wniosek żąda, aby $$ 29 do 


35 ustawy z 15 listopada 1867, Nr 134, 


Dz. pp. straciły moc prawną. 


Rządowa Koło. Koło polskie w Petersbur- 
gu już teraz stale głosuje z większością 
rządową. W onegdajszych obradach Dumy 
nad pożyczką, kadeci wystąpili ze swoją 
rezolucyą przejścia do porządku dzienne- 
go, za czem głosowała cała opozycya, je- 
dnak Koło było przeciw opozycyi. Co do 
samej pożyczki 450 milionów rubli, było 
głosowanie podwójne; na sumę 300 mil. 
głosowała większość wraz z kadetami, za 


dalszymi 150 mil. głosowała większość rzą- 
dowa, a z nią i Koło, przeciw opozycyi. 
Słowem Koło polskie dochowuje zupełnie 
konsekwentnie wierności partyom rządo- 
wym, zgoła nie oglądając się ani na na- 


strój tej większości dla interesów polskich, 
ani na istotę spraw roztrząsanych i zgodę 


ich z zasadami konstytucyjnemi. 


Zaproszenie do przedpłaty 
z Nowym Rokiem. 


Dla każdego, kto od Nowego Roku za- 
płaci prenumeratę 


boru 
dwie premie: 


1) piękną powieść Teofila Wojszwiłły: 
„Karyera Janka*, osnutą na tle tajnego ru- 
chu rewolucyjnego w zaborze rosyjskim ; 

2) tom poezyj Edwarda Milewskiego: 
„Kwitnące clernle*, wydany wspaniale z ar- 


tystycznemi ozdobami i ilustracyami A. Gra- 


matyu-Ostrowskiej. 


Kto uiści prenumeratę roczną, półroczną 
lub kwartalną, zechce nas uwiadomić, którą 


z tych książek życzy sobie jako premię; 
prenumeratorzy zamiejscowi powinni przy- 
słać po 10 h na koszta przesyłki premii. 


Dla nowoprzystępnujących 
abonentów. 
Każdy nowy abonent, który w ciągu 
grudnia nadeśle prenumeratę za styczeń, 
będzie otrzymywał „Naprzód* od dnia na- 


desłania prenumeraty aż do końca grudnia 
(w Krakowie z doręczeniem do domu, na 
prowincyi z przesyłką pocztową) zupełnie 


bezpłatnia. 


Administracya „Naprzodu“, 


- KRONIKA. 


Kraków, 15 grudnia. 
Nowiny krakowskie. 


Demonstracya | groźba strejku dorożkarzy. 
Od 2 blisko lat domagają się dorożkarze 
podwyższenia taryfy za jazdy w mieście o 
10 hal. na kursie. Magistrat i policya wyra- 
ziły gotowość przychylenia się do tego żą- 
dania pod warunkiem, że dorożkarze zgodzą 
się na ustanowienie taryfy za jazdy poza 
rogatki. Temu jednak dorożkarze stanowczo 


się sprzeciwiają. 


Z okazyi przyłączenia gmin podmiejskich 
do Krakowa dorożkarze znowu wnieśli swe 
żądanie o podwyższenie taryfy, lecz spotkali 
się z tąsamą odpowiedzią. Wobec tego po- 
stanowili zademonstrować, a w razie rozbi- 


cia się rokowań chwycić się strejku. 


Dziś po godz. 11 rano zjechało się przed 
magistrat przeszło 100 dorożek, które usta- 
wiły się naokoło gmachu, a dorożkarze spa- 
cerowałi na chodnikach przed wejściem do 
magistratu, Deputacya ich udała się do pre- 
zydyum dla odbycia konferencyi z wicepre- 


zydentem miasta p. Szarskim. 


O emeryturę dla artystów teatru mioj- 
skiego. Sekcya prawniczo-przemysłowa na 
wczorajszem posiedzeniu rozpatrywała sprawę 
ubezpieczenia emerytalnego artystów teatru 
miejskiego i uchwaliła odpowiednie wnioski 


przedstawić Radzie miasta. 


Komisya dla gruntów pofortyfikacyjnych na 
odbytem wczoraj posiedzeniu zastanawiała się, 
czy układać budżet na r. 1909 i przyszła do 
przekonania, że to jest przedwczesne. Dalej 
zastanawiała się komisya nad sprawą ewen- 
tualnego zakupna gruntów na ul. Wolskiej, 
przypierających do gruntów pofortyfikacyj- 
nych. Wreszcie przeprowadzono dyskusyę nad 


„Naprzodu* przynaj- 
mniej za kwartał, przeznaczyliśmy do wy- 


regulacyą Błoń i uznano, że nie nadają się 
one do zabudowania. 

Delegatem komisyi do wydziału tow. urzęd- 
ników dla budowy tanich domów wybrano 
radcę Beringera. 

Chwalenie nieobecnego. Z okazyi pożaru 
w Podgórzu zamieściła „N. Reforma* nota- 
tkę, że „na miejsce wyjechały dwa plutony 
pod komendą Nowotnego*. Nie wiemy, czy 
sprawozdawca napisał te słowa ot tak sobie, 
wedle „szimlu*, czy też z zamiarem podnie- 
sienia udziału p. Nowotnego; w rzeczywisto- 
ści zasługa p. Nowotnego jest w tym wypa- 
dku bardzo problematyczną. Jak nas infor- 
mują, wyjechały dwa plutony straży krako- 
wskiej po komendą sierżanta Urody, gdyż 
p. Nowotnego, który jak zwykle późno w no- 
cy wrócił do domu, nie można się było do- 
budzić. Dopiero w godzinę po alarmie p. No- 
wotny wyjechał do Podgórza, gdzie już było 
po wszystkiem. 

Zamach samobójczy usiłował popełnić wczo- 
raj 29 letni murarz Antoni Z. w ten sposób, 
że usiłował w mieszkaniu swem przy ulicy 
Katarzyny udusić się sznurem, przywiązanym 
do kanapy. Ta jednak przewróciła się, a 
wskutek łoskotu przybiegł dozorca domu i 
desperata odciął. Zdaje się, że Z. był podo- 
chocony, gdyż nie przypomina sobie zupełnie 
szczegółów. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
P. Adolf Wałewski, zasłużony artysta i były długo- 
letni reżyser sceny krakowskiej, autor sztuk „Hu- 
laj dusza“, „Królowa Tatr“, „Kopciuszek“, „A h to 
Zakopane“ i w. i, występuje: w sobotę z nową 
sztuką: „Don Kiszot*, której treść zaczerpniętą jest 
z nieśmiertelnego arcydzieła Cervantesa. Sztuki p. 
Walewskiego należały zawsze do najbardziej popu- 
larnych i atrakcyjnych i grane były po kilkadzie- 
siąt razy. Nową komedyę p. Walewskiego ilustruje 
muzyka jego syna, znanego kompozytora p. Bole- 
sława Wallek- Walewskiego. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Ojciec i syn“. 

Środa: „Cyd* (popularne). 

Czwartek: „Nec listopadowa“ (ceny o 250/0 wyższe). 

Piątek: „Ojciec i syn*. 

Sobota: „Don Kiszot*, widowisko fantastyczne w 
5 obrazach, na tle opowieści Cervantesa napisał 
Adolf Walewski. Illustracya muzyczna Bolesława 
Walewskiego. 

— Repertuar teatru ludowego. 

Wtorek: „Gołe panny*. 

Środa: „Nasze Paryżanki*. 

Czwartek: „Gołe panny*. 

— Jacques Thibaud, jeden z najsławniej- 
szych skrzypków współczesnych, porównywany 
często z Ysayem, wystąpi z koncertem w sali sta- 
rego teatru w piątek 18 b. m. Znakomity artysta, 
który obecnie zajmuje opróżnione przez ustąpienie 
H. Marteau stanowisko kierownika „klasy mistrzow- 
skiej” w konserwatoryum genewskiem, znany jest 
w Polsce dotąd tylko w Warszawie, gdzie jest od- 
dawna zdecydowanym uiubieńcem publiczności. 
W Krakowie gra Thibaud po raz pierwszy. Sprze- 
daż biletów na ten koncert rozpoczęła się w kasie 
starego teatru w dniu dzisiejszym. Wobec dużego 
popytu na bilety, dyrekcya koncertów prosi wszy- 
stkich, którzy zamówionych dotąd nie odebrali, by 
uczynili to najpóźniej w ciągu dnia jutrzejszego. 

— Uniwersytet ludowy ira. A. Miekie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, we środę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr R. Ordyński: „Literatura Zachodu w epoce Od- 
rodzenia“. 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9%. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biuro otwarte od godz. 5—7. 


Nowiny lwowskie, 


Bankructwa. W ostatnim tygodniu kilka 
znacznych firm, przeważnie składy ubrań i 
sukna, zgłosiło upadłości na sumę przeszło 
milion koron. Onegdaj ogłosił bankructwo 
kantor wymiany M. Birubauma, spowodowa- 
ne wielkiemi stratami w handlu drzewnym 
i spekulacyach naftowych. Pasywa dochodzą 


do pół miliona koron. 
Z kraju. 


Zamknięcie 30 szybów w Borysławiu. Ko- 
misya ministeryalna poleciła zamknięcie 30 
szyków naftowych z powodu rozmaitych dro- 
bnych uchybień technicznych. Skutkiem tego 
zarządzenia pozostało około 400 ludzi bez 
pracy. Z powodu tego kroku komisyi panuje 
w kołach tutejszych przemysłowców oburze- 
nie. Wskazują one na to, że drobne uchy- 
bienia techniczna można było usunąć i bez 
zamykania szybów, przez udzielenie wska- 
zówek właścicielom co do naprawy pod ry- 
gorem grzywny lub wykonanie naprawek na 
koszt właścicieli. 

Zaczadzenie. Z Kołomyi donoszą: Onegdaj 
dwaj żołnierze 24 p. p., pełniący służbę fo- 
rysiów u kapitana Matuli, ułożyli się do snu 
w swoim pokoiku, zatkawszy piec opalony 
koksem. Rano zastano jednego bez życia, 
drugi zaś dawał słabe oznaki życia tylko. 
Dzięki zabiegom lekarskim zdołano go ura- 
tować. 

Zamordowanie matki. W rodzinie Miczałow- 
skich w Łętowni (pow. Przemyśl) oddawna 
panowały nieporozumienia, których wynikiem 
była zbrodnia matkobójstwa. Onegdaj Stani- 
sław Miczałowski, po sprzeczice z matką, chwy- 
cił wałek i uderzył kobietę tak silnie w gło- 
wę, że zabił ją na miejscu. Zabójca sam sta- 
wił się do sądu w Przemyślu. 


DROGUERYA 


Z. KOMOROWSKIEGO 


Kraków, ulica Floryańska L. 33 poleca — kie ma wagę. 


Defraudacya pocztowa. Oficyant pocztowy 
w Podhajcach Wolański po zdefraudowaniu 
około 13.000 K, uciekł wraz z rodziną. 

Napad na pocztę. W nocy z soboty na 
niedzielę dokonano napadu rabunkowego na 
wózek przewożący pocztę z Potoka Złotego 
da Buczacza. Gdy pocztylion Jurczak wstąpił 
do karczmy w Sorokach, wsiedli dwaj nie- 
znani sprawcy na wózek i odjechali. Na wó- 
zku znajdowała się kasa, w której zawarte 
były przesyłki pocztowe w pieniądzach i li. 
stach. Puszczono się wprawdzie za odjeżdża- 
jącymi w pogoń, ale ci znikli w lesie. W nie- 
dzielę rano znaleziono w Żyznomierzu koło 
Buczacza konia z wózkiem, oraz rozbitą ka- 
sę wraz z podartymi listami; pieniędzy nie 
było. Pocztyliona Jurczaka aresztowano. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Masowa aresztowania podczas zbiegowiska 
w Warszawie. W niedzielę około godz. 5 wie- 
czorem na placu Grzybowskim przed kościo- 
łem Wszystkich Świętych powstało zbiegowi- 
sko i następnie popłoch. Przyczyną tego była 
pogłoska, że dziewczyna żydowska przybyła 
do kościoła w celu przyjęcia religii katoli. 
ckiej. Policya zaaresztowała przy tej okazyi 
63 żydów, których niebawem uwolniono. 

Z 25 aresztewanych robotników fabryki 
Scheiblera w Łodzi, a oskarżonych o agita- 
cyę strejkową, generał gubernator skazał: 2 
na zesłanie na Syberyę, 1 na osiedlenie w 
cesarstwie przez lat 5, a resztę na 2—3 mie- 
sięcy więzienia. 

Aresztowania na prowincyl. Jak donosi Pet. 
ag. tel, w Radomiu aresztowano 50 osób, 
pod zarzutem należenia do polskiej partyi 
gocyalistycznej. Znaleziono broń, proklamacye 
i korespondencyę partyjną. 
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B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 

nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 

grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy: 


A Mydło lecznicze Malinowskiego 
M z zapachem wody kolońskiej 


i Philodermine (cena 70 h). 


Skutek miezawodny, 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 
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Najwyższy czas, kto chce, by na święta na- 
czynia metalowe jaknajwspanialej świeciły, niechaj 
kupi „Amor“, znaną pastę do czyszczenia metalu. 
Tylko -prawdziwy „Amor“ rozwesela twarze, zatem 
baczność przy zakupnie. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 15 grudnia. 

Na początku wczorajszego posiedzenia Izby 
posłów, które się zaczęło po godz. 3 po po- 
łudniu, Kierownik ministerstwa kolei For- 
ster przedłożył projekt ustawy o przedłu- 
żenie ważności ustawy z 28 lutego 1904 r. 
o budowie kolei lokalnych. 

Między odczytanemi interpelacyami znaj- 
dowała się interpelacya posła Kolessy 
(Ukr.) w sprawie 

stosunków na uniwersytecie lwowskim 


i wstrzymania gwałtami kulturalnego rozwoju 
Rusinów. Interpelacya żąda natychmiastowego 
podjęcia kroków celem utworzenia uniwer- 
sytetu ruskiego we Lwowie. 

W dałszym ciągu dyskusyi nad 

prowlzoryum kudżetowam 
poseł Ilvaniseviez (Chorwat) sprzeciwił się 
założeniu uniwersytetu włoskiego w Tryeścia 
i oświadczył, że Chorwaci będą głosować 
przeciw uniwersytetowi. 

Poseł Bugatto protestował przeciw po- 
minięciu Włochów przy wyborze wiceprezy- 
dentów Izby; zaznaczył, że pegłoski o irre- 
demtyzmie są nieprawdziwe i oświadczył, że 
będzie głosował za budżetem. 

Poseł Myślivec (kler. czeski) omawiał 
zajścia w Pradze, które jego zdaniem są tylko 
wynikiem sporów językowych, wywo- 
łanych przez sędziów niemieckich, odmawia- 
jących językowi czeskiemu równouprawnie- 
nia. Dalej omawiał sprawę aneksyi, żąda- 
jąc przyłączenia Bośni do Chorwacyi i utwo- 
rzenia z tych krajów razem z Dalmacyą kró- 
lestwa południowo słowiańskiego. 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dziś o godz. 10 rano. 


Socyalni demokraci w sprawie prowizoryum 
budżetowego. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Zwią- 
zku posłów socyalno-demokratycznych posta- 
nowiono mimo poważnych formalnych wątpii- 
wości głosować za nagłością wszyst. 
kich Sczytań prowizoryumbudże- 
towego, aby położyć kres niedoma- 
ganiom parlamentu, a tem samem ZA- 
pobiedz, by stworzene przez stronnictwa bur- 
żuazyjne i rząd położenie, zagrażające budże- 
towi, nie zagrażało również przed- 


najświeższe zioła księdza 
Kneippa, materyały apte- 
ane i perfumy francus- 


| kd 


Kraków, środa 


NAPRAOD 


16 grudnia 1908 5 


łożeniom socyalno.politycznym,co 
do których stronnictwa robotnicze 
mają jak największe zaintereso- 
wanie. 


Wiedeń, 15 grudnia. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów 
prezydent Weiskirchner zawiadomił, że po- 
seł ks. Liechtenstein zmodyfikował swój 
nagły wniosek, dotyczący prowizoryum 
budżetowego, mianowicie żąda teraz prze- 
prowadzenia w drodze nagłej 
pierwszego, drugiegoitrzeciego 
czytania prowizoryum budżeto- 
wego. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj 
poseł Prochaska (chrz. społ.) postawił wnio- 
sekozamknięcie dyskusyi nad pro- 
wizorym budżetowem. 


Hałasy. 


Radykali czescy w sposób burzliwy 
przeciw temu protestują, ponieważ odpa- 
dłaby mowa posła Choca. Wśród wrza- 
wy i gwizdania wniosek Prochaski 
przyjęto i przystąpiono do wyboru 
mowców generalnych. 

Radykali czescy gwizdają i hała- 
sują. Inni posłowie czescy starają się ich 
uspokoić — bez skutku. Biją oni o pul- 
ty; kilka pultów por ozbijali. — 
pmi wygląda, jakby przyjść miało do 

ójki. 

Prezydent ogłasza wśród wrzawy, że ge- 
ùeralnymi mowcami wybrani zostali: po- 
Ga). tow. Adler (przeciw), a poseł Pergelt 

za 

Posłowie Lisy i Fressl rozbijają 
dalej pulty. 

Poseł tow. Adler zaczyna swą mowę 
wśród olbrzymiej wrzawy. 

Prezydent Weiskirchner przywołuje 
posłów Lisego i Fressla do porządku i oświad- 
Cza, że pośle im rachunek za poroz- 

ijane pulty, tudzież wskazuje, że ich 
zachowanie się nosi na sobie wszelkie zna- 
| miona zbrodni gwałtu publicznego. 

Czescy radykali jeszcze jakiś czas hała- 
fnją, świstają i krzyczą, poczem uspokajają 
się. 

Mowa posła Adlera. 

Poseł tow. dr Adler podnosi, że głos 
Czeskich radykałów przed 12 dniami, t. j. 
bo zaprowadzeniu sądów doraźnych w Pra- 

| ze był uzasadniony; teraz, po znie- 
Sieniu sądów — nie. 

Wielkie stronnictwa Izby uie dadzą 
| tięteroryzować przez pół tuzi- 
[ùa czeskich r adykałów, którzy 

wem Riewyrobieniem sami o sobie wy- 

| dali wyrok polityczny. Socyaliści nie 
adzą się pociągnąć demagogii 
bosła Klofacza, ani demagogii z innej 


strony. Choć są przeciw budżetowi, 
chcą umożliwić parlamentarne załatwienie 
budżetu. 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


z dnia 15 grudnia. 


Zniesienie sądów doraźnych w Pradze. 


Praga. Obwieszczenie namiestnictwa o0- 
głasza zniesienie z dniem dzisiej- 
szym sądów doraźnych. Namiestnik 
wyraża nadzieję, że w mieście będzie u- 
trzymany porządek i spokój. Apeluje do 
rozważnych żywiołów, aby współdziałały 
przy osiągnięciu tego celu. Gdyby jednak 
miały się znowu wbrew oczekiwaniom po- 
nowić niepokoje, widziałby się rząd spo- 
wodowanym ponownie zastosować 
przysługujące mu ustawowe 
środki celem przywrócenia porządku i 
i spokoju. 

Praga. Obwieszczenie dyrekcyi policyi | $ 
ogłasza zniesienie zakazu nosze- 
nia barw studenckich. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu sej- 
mu prezydent ministrów Wekerle oświad- 
czył, że głównym celem mowy Polonyi'ego 
była chęć udowodnienia, że przedłożenie o 
reformie wyborczej nie odpowia- 
da paktowi i że minister danego wówczas 
słowa nie dotrzymał. Na podstawie swych 
mów i mowy tronowej stwierdza Wekerle, 
że o tajnem i równem prawie głosowania ni- 
gdy nie było mowy. 

W sprawie bankowej przypomina, że 
przywilej banku austro węgierskiego trwa do 
roku 1910 i żądanie ze strony banku o prze- 
dłużenie przywiłeju musi nastąpić do końca 
bieżącego reku. Ze względu na ogólne poło- 
żenie finansowe leży w interesie obu państw 
rozpocząć z bankiem na podstawie takiej 
prośby pertraktacye. Jest mieodzownem dla 
utworzenia własnego banku stworzenie ja- 
snej sytuacyi, bez której nie można w cza 
sie przejściowym uniknąć wstrząśnień. Nie 
oznacza to przecież żadnego opóźnienia 
kwestyi. 

Wekerle polemizował następnie z Polonyim 
w kwestyi aneksyi i zaprzeczył, jakoby 
monarchia była upoważnioną do aneksyi tylko 
na podstawie traktatu berlińskiego. Nie chce 
poruszać tytułu prawnego Węgier, gdyż jest 
to wewnętrzna sprawa, którą Węgry wobec 
Austryi podniosą; każde państwo ma natu- 
ralne prawo bronienia swyeh interesów we- 
dług swych najlepszych sił. 

Poseł Polonyi: A ezy pacyfikacya u- 
dała się ? 


e Z BEE 
ażne na święta! 


U migdałowej 60 h. 
masy orzechowaj włoskiej 60 h. 
masy orzechowej tureckiej 60 h. 
ć można w fabryce 
ciast i tortów 


| Poselska 15 


| Wadzonej pod osobistym 
łarządem R. Pieczarki. 


Fe, 


k 


Dętylania Parowa 
parda Urbana 


k kowie, ul. Wiślna I. 1. 
tad wódek 
h erów, Spirytu- 
umu i Araku. 
łębiak i Jarzębinka. 


iak francuski 


A 
hi 
? A. C. Meukow & Comp. 


t} 
4! węgierski 


Czuba Durozier & Comp. 
o 


Winogrona deserowe 
najszlachetniejsze gatunki w pacz- 
kach przeciw mrozowi zabezpieczo- 
nych, soczyste gruszki [bery], olbrzy- 
mie pigwy 5 kg. za 4 Kor. dostarcza 
J). Müller, właściciel winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1190 20 


Franciszek KONEČNÝ 


dawniej Antoni Schultz 


Kraków, Szewska 18 


poleca swe dobre i n turalne 


Wina oedenburgskię 


białe po: 1, 130, 1:50 i 2 K. butelka 
czerwone po: 1'10, 1'80i2 „ M 


4 E 
Na święta 
w litrach po 1'20, 1'50 i 1:70 K. 
MLECZARNIA 


„ZDROWIE“ 


w Krakowie, ulica św. Tomasza 
narożnik ul. Floryańskiej. 
Podaje: obiady postne, pierogi ruskie, 
eg miny z nabiału ze śmi taną lub 
konfiturami. Mleko kwaśne z ziem- 
niakami lub kaszą. Kuchnia jar- 
ska. — Sala dla gości. Dzienniki. 
Ceny bardzo niskie. 
Zamówienia świąteczne n: ciasto 
drożdżowe przyjmuje i sprzedaje go- 
towe najtaniej. 


Sklep 
przy ul. Siennej róg Mał go ry ku 
do sprzedania za 3600 kor. Wiado- 
mość w dziale inserat. „Naprzodu“. 


Do sprzedania 


2000 


doborowych dzieł francuskich. 
Wiadomość w dziale insera- 
towym AE” pl. WW. 
Świętych 1. 1200 


Mimo ogólne] drożyzny 
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros- 
, kopf, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3:90, 
trzy sztuki Kor. 1i*—, sześć sztuk 
K 20-—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 1%— 
stalowy damski remontoir K 7'80. 
Budzik najlepszy K 3*— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2—. Zegarki dam- 
skie złote od Kor. 20—, 
Bogato ilustrowamo cenniki ma 
żądanie darmo I opłalnie, 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


mi. Kidtyzikia 49. 


Poseł Bozoky: 
byśmy i Wiedeń okupować! 

Wekerle: Zaznaczam, że okupacya czy 
aneksya tylko między nami a Portą wywo- 
łała trudności. Byłoby wogóle pożądanem, by 
kwestyi bośniackiej nie poruszano tak od wy- 
padku do wypadku. 

Co do anektowania rzekomo nie w porę, 
to w swoim czasie wyjaśniłem, że aneksya 
nastąpiła w czasie bardzo odpowiednim, gdy 
już zagranica stawiała nas w położeniu przy- 
musowem. Mylnem jest również twierdzenie, 
że dopiero aneksya wywołała komplikacye ; 
one już były, i bez aneksyi przybrałyby for- 
mę jeszcze groźniejszą, a może nawet ko- 
sztowniejszą. 

Wkońcu prosił Wekerle o przyjęcie przed- 
łożenia. 


Cholera na okręcie. 


Grimsby. Z parowca „Ashton* doniesio- 
no po przybiciu do lądu, że na pokładzie 
w drodze do Amsterdamu 5 rosyjskich ży- 
dów zmarło w zagadkowy sposób w cią- 
gu 10 minut. Zawartość ich żołądków wy- 
słano do bakteryologicznego zbadania do 
Londynu. Okręt pozostaje w kwaran- 
tannie. 


Śmierć ambasadora rosyjskiego. 


Rzym. Zmarł tu nagle na udar ambasa- 
dor rosyjski Murawiew. 

Rzym. Ambasador rosyjski Murawiew 
od kilku dni był cierpiącym. Wczoraj przed 
sięwziął przechadzkę po mieście. O godzinie 
3 po południu odwiedził ambasadora francu- 
skiego, poczem znowu w automobilu wyje. 
chał na Corso. Przed hotelem „Splendide* 
zaniemógł. Zaniesiono go do hotelu, położono 
do łóżka i zawezwano lekarza, ale ten stwier- 
dził już tylko Śmierć, 


Prezydent Wenezuall w Europle. 


Paryż. Agencya Havasa donosi, że rząd 
francuski zawiadomił prezydenta Castro, 
iż pozwala mu we Francyi szukać porady 
lekarskiej i że może rokować o podjęcie 
stosunków między Wenezuelą a Francyą 
pod warunkiem, że zachowa pełną rezer- 
wę; w przeciwnym razie zostanie wy da- 
lony. 

Castro nie remonstrował przeciw te- 
mu, tylko zawiadomił, że wyjeżdża do Ko- 


lonii. 
Wojna Holandyl z Wenezuelą. 


Haga. Rząd holenderski otrzymał wiado- 
mość o skonfiskowaniu jednego okrętu we- 
nezuelskiego, podejrzanego o wiezienie amu 
nicyi. Konfiskata ta ze strony władz holen= 
derskich oznacza stosowanie represaliów, 
które jednak, jak Holandya zawiadomiła na- 
ród wenezuelski, nie zwracają się przeciw 
ludności, ale przeciw rządowi prezydenta Ca- 
stro. Przyznają tu, że kwestya OCS" RW="REG"""M.--Finfie ro TP] tn. i „udidnokwuikym we- 


W takim razie musieli- | szła w nową fazę, lecz zaprzeczają po- 


głoskom o wypowiedzeniu wojny. 


Ilustrowane kartki ienn 


Wyszły z druku: „Cudowne bibułki do po- 
łykania“ (szwindel klerykalny |. Cena ko- 
respondentki z 15 bibułkami 6 halerzy. 
Do nabycia u kolporterów partyjnych oraz 
u tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, Wiślna 5. 


28 stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenie. 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I korone 
za jednorazowe ogłoszenia 


* Bał handlowców. Grupa miejscowa cen- 
tralnego Związku handlowców i urzędników pry- 
watnych w Krakowie urządza dnia 9 stycznia 1909 
wielką zabawę w sali dużej „Sokoła* krakow- 
skiego. Wstęp tylko za zaproszeniami, które wydzje 
sekretaryat w lokalu własnym przy ul. Jasnej 2, 
Il p, codziennie od godz. 8 do 91/2 wieczór, ró- 
wnież przez korespondencyę. Przygrywać będzie 
orkiestra wojskowa i00 p. p. Bliższe szczegóły na 
afiszach. 

* Podgórze. — Zmiana lokal! Stowarzy- 
szenia robotnicze przenoszą swój lokal do własnego 
Domu robotniczego przy placu Serkowskiego 
16 ZB. 

* Podgórze. W czwartek 31 grudnia odbędzie 
się w nowo urządzo ym lokalu Domu robotniczego, 
plac Serkowskiego L. 11, wielka zahawa syl- 
westrowa z nader urozmaiconym programem. 


a 


Kursa telegraficzne. 

Gcdseaszłt, 15 grudnia. Pszenica na kwiecień 1251 
do 1258. Pszenica na październi« 1103 do 1104. 
Żyto na kwiecień 991 do 992 Żyło na paździer- 
nik 9'42 do 9'43. Owies na kwiecień 857 do 858. 
Owies na październik —— do —'* =. Kukurudza na 
maj 7:40 do 7'41. Rzepak na sierpień 1430 do 14:40. 

Oferty mierne. Cnęc kupne dostateczna. Usposo- 
bienie słabe. Pogoda: pochmuruo. 


Od administracyi. 


Celem ustalenia nakładu pisma 
upraszamy naszych Szanownych Abo- 
nentów o wczesne zamówienie, wzglę- 
dnie nadesłanie prenumeraty na kwar- 
tał I. roku 1909. Oświadczamy bo- 
wiem, że, o ile zaległości za prenu- 
meratę do dnia 30 grudnia uregulo- 
wane nie będą, wysyłka pisma zale- 
gającym zostanie bezwarunkowo wstrzy- 
maną i żadne późniejsze reklamacye 
skutkiem przerwy w wysyłce stanow- 
czo uwzględniane nie będą. 


Panna 


biegle stenografująca i pisząca na ma- 
szynie w język polskim i niemie- 
ckim, znajdzie posadę w wi kszem 
miejscowem ' rzedsiębiorstwie. 
Zgłoszenia pisemne pod: R. S. przyj- 
muje Gł. Ajencya Dzienników i Ogło- 
szeń Kraków, Sławkowska 2. 


Wina Węgierskie 


Hegyalajskie stołowe 6 but. K 4— 

» pańskie 6 but. „ 5— 
prima paneke 

6 butelek E „» 6— 

Samorodner 6 butelek . « „ 640 

starsze 6 but. 7:— 

Zieleniak 6 butelek . . .„ 480 

y starszy 6 but. +5, 6:50 

Hegylia Gabinet 6 but. . „ 8— 

Tokajskie łagodne 6 but. ., 8:— 

= wytrawne 6 but. „ 9— 

+ słodkie 6 but. .„, 9— 

Maślacz 6 butelek 


<n 12— 
Erlauer czerwone 6 but. . A ' 
wielki wybór wszelkich win węgierskich w be- 
czkach znacznie taniej. .. Cennik na żądanie 
Za naturalność moich win ręczę 
każdemu odbiorcy. Najwyższe od 
znaczenia ma wystawach światło- 
wych. Skład specyalnych starych win 
tokajskich w butelkach. Wysyłka na 
prowinceyę odwrotną pocztą. 


Maurycy Weindling 1220 


Kraków, ulica Floryańska L. 25. 
| oczów leni 


Dwadzieścia kilka tysięcy koron 
potrzebne na drugą hipotekę domu 
dwupiętrowego w Krakowie, po 
50.000 K. Banku austryacko-węgier- 
skiego. Wiadomość: Administracya 
„Słowa* Kraków, Wrzesińska 1. 


Pokój 
do wynajęcia zaraz przy placu 
WW. Świętych L. 8, I. piętro. 


Telefon 394. 


JÓZEF 


KUCZMIERGZYK 


Kraków, ul. św. Anny 


zawiadamia o prowadzeniu swej 


kuchni 


we własnym zarządzie. 
Zdrowe smaczne potrawy. 
Równocześnie poleca 


Telefon 394. 


0|wielki wybór WIN 


stołowych i deserowych. 
Znakomity „BARSAC“ francuskie 
słodkawe 1 butelka 3 korony. 

i butelka doskonałej Mader, lub 
Malagi kuracyjnej 3 kor. 
Koniaki, Likiery i Szampany 
oryginalne francuskie. 


PORTER ang. IMPERIAL wystały. 


Wybór towarów kolonialnych 
i wszelkie delikatesy. 


Emer. Oficyant kancelaryjny 
poszukuje posady biurowej lub ma- 
gazyniera, administratora itp. Zgło- 
szenia do Działu inseratowego „Na- 

przodu“ pod P. J. 


OGŁOSZENIE LIGYTACYI. 


Elektrownia miejska rozpisuje 
niniejszem licytacyę ofertową 
na roboty: 

a) stolarskie i posadzki; 

b) ślusarskie; 

c) malarskie; 

d) szklarskie i pokostnicze; 

e) zduńskie 
wykonać się mające przy bu- 
dowie „Podstacyi* przy ulicy 
Łobzowskiej. 

Warunki i arkusze ofertowe 
otrzymać można w Budowni- 
ctwie miejskiem u p. inspektora 
Rzymkowskiego, w godzinach 
urzędowych, gdzie również u- 
dziela się wszelkich wyjaśnień. 

Wadyum w kwocie 5/0 ceny 
oferowanej złożyć należy w ka- 
sie Elektrowni miejskiej, ul. Daj- 
wór 1. 27. 

Termin wniesienia ofert upły- 
wa z dniem 21 grudnia 1908 
o godzinie 12 w południe. 

Kraków, d. 10 grudnia 1908. 

Prezydent miasta: 


w z. Szarski m. p. 


Sklep Stow. robotniczego „Naprzód“ w Krakowie, Wiślna 8 


poleca swym członkom wszystkie towary potrzebne do domowego gospodarstwa, jako to: 


korzenie, delikatesy, wódki, wina, koníaki, rosolisy, rumy, marmolady, marynaty, konserwy, towary mączne, 
cukrowe, ozdoby, cukierki, pierniki na drzewko, wszystkie w najlepszym gatunku po cenach konkurencyjnych. 


6 Kraków, środa 


Odleżałe czyste silne nalewki owocowe, rosolisy, rumy, koniak, stań 


na miary, flaszki i t. d. poleca 


nadzwyczaj tanio, bo po hurtownych cenach . 


Parowa fabryka wódek polskich 


r 


Romana Marczyńskiego, Półwsie 


NA ŚWIĘTA 


JAN MICHALIK :: CUKIERNIA LWOWSKA 


Kraków, ul. Floryańska I. 45. 


Serniki, Makowniki, Przekładańce w cenie: całe niekrajane koron 12*—, w częściach od 
koron 2—, 3*—, 4*—, 6— i wyżej. 

Przekładańce trzy razy przekładane z doborowego ciasta całe koron 18'—. 

Strucle plecione nienadziewane doborowe. Strucia nadziewane (zawijane) z makiem, masą 
makową, migdałową, orzechową, lub owocami w cenie od K 2*—, 3'—, 4 —, 6*— i wyżej. 

Torty rozmaite jak: orzechowy, ponczowy, czekoladowy, Sachera, prowanckie kremowe, 
jak kawowy, waniliowy, czekoladowy, fedora, doboxa, makaronikowy, pischingera, 
nugatowe itp. inne od K 4—, 6—, 8—, 10.— i wyżej. 


Specyalne cenniki darmo i opłatnie. ::::: Zamówienia z prowincji w starannam opakowaniu. 


| REM i S-ka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B || 


polecają po najtańszych cenach 
Dekoracye kompletne do ubrania całego drzewka od koron 2 do 12. 


Nowość? Gwiazdki z Lamety od 2 hal. do koron 1:50 Nowość? ; 


Szopki składane, Aniołki i Lampiony "R: 


Kule na drzewko wydające wspaniałe światło. 


Girlandy złote, srebrne i kolorowe 

Dyamentynę i śnieg błyszczący 

Świeczki elektryczne 

Kotwiczne skrzynki budowlane Richtera 

Główny skład mydeł przetłuszczonych 
Malinowskiego :z Warszawy 

Mydła kwiatowe o silnym zapachu 
karton 6 sztuk kor. 1'10 


2 toaletowe o > różny A za 1 SE kor. 2— 


na drzewka 
Świeczki woskowe i stearynowe 


lutowania 
$ Szachy — Szachownice — „*omina 
Bi-Ba-Bo zajmująca zabawka 


NAPPZOD. 


tuż za rogatką Zwierzyniecką. 


Kompletne kasetki z przyborami do JĄ - 


16 grudnia 1908 Nr. 3 


litr od 
K. w zwy 


Zwierzyniec „Pałac“ telefon Nr. 


STEFAN PORĘBSKI 


Kraków, obecnie Rynek 32 linia C-D 


poleca po najniższych cenach ` | 


| MAGAZYN NOWOŚCI 


Poleca z okazyi gwiazdkowej po cenach znacznie zniżonych: 


: Przeróżne materyały wełniane i jedwabne na suknie i bluzki, także Y 
Í i halki gotowe, plusze angielskie prawdziwe na żakiety. Dywany, chodni 
kapy, portyery i t. p. 


-— Przez Wy» 
| ©. k. Namiesi” 
koncesyono” 


A | Listonosze we wsiach i małych mia- 
M | steczkach mogą rzetelnie dużo pie- 
niędzy zarobić. 

Łaskawe zgłoszenia do Ekspedycyi 
Q| anonsów: | aasenstein & Vogler, 
p | Wien, m O. W. 237. 


Biesiadac! 


Najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy 
dla dorosłych i młodzieży 
(Wydawnictwo sp. nakł. „Książka *) 


Wacława Sieroszewskiego 


Zamorski Dyabeł 


Powieść 
Z 54 rysunkami Henryka Minkiewicza w ozdobnej oprawie 
płóciennej. 
Cena 4 kor. 50 hal. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ważne na święta! 
S. Kragen w Podgórzu 


poleca swój bogato zaopatrzony skład suchych owoców kra- 


jowych i zagranicznych. 


Z Pru US SProwadzaną drogą wodę Selterską 
men M ŁAStĘęPUje w zupełności woda, pole- 
cona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 
zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 3 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Ghmurski 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 2 


Wydawca: ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


1 losowań r rocznie z następującą główną wygraną: 


1 po K 100.000—, 1 po K 30.000—, 1 po fr. 75.000—, 2 po lirów 30'000'— 
3 po K 60'000*—, 1 po fr.100.000—, 1 po fr. 25'000:—, 2 po tirów 15'000— 
i liczne znaczne mniejsze wygrane 
daje następująca grupa losów: 

1 austr. los czarwonego krzyża 
1 kwit premiowy losu kredytowego ziemskiego Il. em. 
1 serbski los tytoniowy 
1 włoski los czerwonego krzyża 
płatne w 3%" ratach miesięcznych po K 6:50. 


Po nadesłaniu pierwszej raty przekazem wprost do mnie, otrzyma 
nabywca prawnie wystawiony dokument sprzedazy, który go równocze- 
śnie uprawnia do wygranej: 


Austr. losu czerwonego krzyża dnia 2 stycznia główna wygrana koron 60.000:— 


Oświęcim (dw 


sprzedajć 
bilety okręto 


mer) 


I, II i MY ki. dl 
statków pospić” 
oraz bilety kolei 
kolei północno 
kańskich we e 
kich kierug 


Geny ściśla w8 teh 
okrętowych I koit 


Bilety okrętowe O 
Alek WW w, 


Kwitu promiowego losu złemsk. il.dn.$  ,, p T „  100.000'— Prospekty darmo 14 
Serbskiego losu tytoniowego dnia 15  , m 5 fr.  100.000:— 
Włoskiego losu czerw. krzyża dnia 1 lutego = pa lirów  15.000:— 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy 
Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 


(we wlasnym domu) 519 6 

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny tanie. Dobra prowizya. 
Kalendarz losowań na rok 1909 już się pojawił i wysyłam go na żądanie darmo i opłatnie, 


I NALEWKI 


7 Alasz rosyjski Dereniówka 
Kminkówka polska Morelówka 
Oczyszczana rosyjska Ratafia 
Żytnia wołyńska Tarniówka 
Kontuszówka Wiśniówka (Griotte) 
Likier gorzki i Kraftbitter 
oraz wszelkie Likiery, Rozolisy i Rumy 
Spirytus 97% na nalewki :: * 
polecają 


Bracia Kapelusz, Sp.zo.o: 


Fabryka i centrala: Brody Dworzeł 


Filia: Lwów, Zniesienie 
Skład: Czerniowce, Rathausstrasse. 


Paczki 5-kilogramowe zawierające */ lub */2 
flaszek kor. 5— franco za zaliczką. 


UWAGA: Przed pape nem pruskiej j 
nA prOSiMY żądać od naszego wy 4- 

cznego zastępstwa na całą Galicyę pod firmą: | 

Pierwszy krajowy skład gramofonów hurłowny i częściowy | 

JÓZEFA WEKSLERA 

we LWOWIE, Sykstuska 2 :: w KRAKOWIE, Grodzka 715 


odznaczona na wystawie jubileuszowej we Lwowie 
w październiku 1908 najwyższem odznacz. Grand Prix. 


darmo i opłatnie najnowszy katalog nowo ulepszo- $ 
nych oryginalnych amerykańskich gramofonów zĘ 
marką „piszący aniołek:,,, znane na całej kuli z em- § 
skiej z trwałości i oddania głosu naturalnego bezĘ 
szmeru, Firma ta ma zawsze ' a skła- N 
J dzie kilka tysięcy płyt RA A - 

SA «djęć pi rwszorzędnych sił artysty- 

je - ZSZ w różnych językach, oraz ko- A A =» 
losalny wybór gramofonów orygi- Ela poem > 
nalnych. Główna ekspadycya hurtowna 

i częściowa na całą Gallcyę. Centralna zamiana płyt. Części składowe 

i warsztaty reparacyjne na miejscu. 
The (ramophone Company Ltd. w Londynie. 


H Gramofon koncertowy najnowszej kon- 
Na Gwiazdke ° strukcyi z 10 podwój. płytami 60 koron. 


jit" 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr- wd 


